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Polepszenie bytu mnfel-
szoścl narodowych. 

Konferencja premiera 
z mm. Młodzianowskim. 

Warszawski korespondent „ I I . Re­
publiki" telefonuje: 

Po wczorajszem posiedzeniu rady mi 
nistrów, premjer Bartel przez dłuższy 
czas konferował z ministrem spraw we­
wnętrznych Młodzianowskim, w spra­
wach związanych z programem rządu o 
polepszenie bytu mniejszości narodo­
wych w Polsce. 

TELEFONY REDAKCJI: 27-24. 36-43, 36-44. 
TELEFON ADMINISTRACJI: 22-14 

Mmi o csisSzozismoacłi 
przyjęta przez radą minist rów. 

Warszawski korespondent „II. Re­
publiki" telefonuje: 

Na wczorajszem posiedzeniu rady 
ministrów, załatwiono projekt rozporzą 
dzenia o cudzoziemcach, który będzie 
rozpatrzony przez radę prawniczą przy 
ministerstwie sprawiedliwości, jaka ma 
w ciągu bieżącego tygodnia powstać 
*a skutek uchwał, najbliższej rady mi­
nistrów, która odbędzie się w piątek 

mu sosn-

polepszył się znacznie. 
* Warszawski korespondent „Repu­

bl iki" telefonuje: 
Stan zdrowia gen. Sosnkowskiego 

poprawił się znacznie. 
Chory eenerał w dalszym ciągu nie 

przyjmuje jednak odwiedzających go 
licznych oficerów j obywateli, dopuszcza 
jąc do siebie jedynie najbliższą rodzinę, 
t. j . matko i żonę: 

Generał otrzyma urlop w celach zdro 
wptnych na przeciąg roku. 

Urlop ten. gen. Sosnkowski spędzić 
namierza częścią u siebie na wsi. a czę-
Scla zagranicą. 

Republiki polskiej 
w Sowietach nie będzie . 

Wiederi, 4 sierpnia. 
„Neue Freie Presse" donosi, że w tu 

rejszych kołach sowlecko-rosyjskich 
nic nie jest wiadomem o stworzeniu au­
tonomicznej polskiej republiki sowiec­
kiej na południu wschodniej Rosji. Kola 
te uważają, iż wiadomość ta dotyczy 
utworzenia sowietu lokalnego, który 
istnieje już od dłuższego czasu na Ukrai 
nie. Jest tam m. in. sowiet czeski, obej­
mujący 50 tys. czechów a następnie pol 
ski, żydowski i inne. 

W S M OPADR 
Obawa powodz i minę ła . 

Kraków, 4 sierpnia. 
Stan wody na Wiśle pod Krakowem 

wczoraj o godz. 11-ej wjecz. wynosił 
4.30 metra ponad stan normalny, wo­
bec 4.65 o godz. 2-ej po pol. 

Dziś rano woda opada w dalszym 
ciągu. 

W górach nastała pogoda, deszcz 
nie pada. Górskie dopływy Wisły opa 
daia szybko. 

Konflikt Konstytucyjny zlikwidowany 

Zanotowano szereg porażeń 
słonecznych. 

Nowy Jork, 4 sierpnia. 
W Stanach Zjednoczonych zapano­

wały ponownie niezwykłe upały. Zano­
towano cały szereg wypadków śmier­
telnych z powodu porażeń słonecznych 

Ustawy o zmianie konstytucji i pełnomocnictwach zostały wczoraj 
ogłoszone przez Prezydenta w brzmieniu uchwalonem przez sejm. 

Marszałek TrąmpczyAski walczy nadal uporczywie 
o równouprawnienie senatu i sejmu. 

(Specjalna służba parlamentarna „II. Republiki"). 
Sprawozdawca parlamentarny „Re 

publiki" telefonuje: 
Wczoraj w wyniku konfliktu na tle 

interpretacji ustawy konstytucyjnej mię 
dzy sejmem i senatem p. Trąmpczyński 
starał się w dalszym ciągu bronić swo­
jej tezy w tym celu udał się zrana do 
premjera z którym przez czas dłuższy 
konferował. Marszałek Trąmpczyński 
przedstawił premierowi swoje „nienaru 
szalne" stanowisko. W rezultacie tej 
konferencji p. Trąmpczyński nadesłał 
premierowi pismo z protestem przreciw 
uchwalonemu przez sejm brzmieniu u-
stawy o zmianie konstytucji oraz prze­
ciw ogłoszeniu te} ustawy. 

Premjer Bartel odpowiedział mar­
szałkowi Trąmpczyńskiemu że nie wni 

kając w meritum sporu rząd nie ma moż 
ności nie ogłosić ustawy nadesłanej mu 
przez marszałka sejmu w sposób przez 
konstytucję przepisany. Wczoraj wie­
czorem w „Dzienniku Ustaw" nr. 18 z 
dnia 4 sierpnia pod pozycją 442 i 443 og 
łoszona została i podpisana przez prezy 
denta i cały rząd ustawa o zmianie kon 
stytucji i pełnomocnictwach. 

Pomimo faktu dokonanego MAR­
SZAŁEK TRĄMPCZYŃSKI W DAL­
SZYM CIĄGU WALCZY O RÓWNO­
UPRAWNIENIE SENATU i odbył kon­
ferencję z senatorem Zdanowskim pre­
zesem senackiej komisji konstytucyjnej 
w rezultacie której postanowiono zwo­
łać plenarne posiedzenie senatu na dziś 

po południu na którym p. marszałek 
Trąmpczyński zaproponuje uchwalenie 

następujących dwuch rezolucji. 
1. Tekst ustawy przekazanej przez 

marszałka sejmu prezydentowi jest da­
leko idącą zmianą konstytucji, stwarza­
jącą możność dekretowania ustaw przez 
rząd i akceptowanie ich przez sejm bez 
żad:iego udziału senatu w którejkol­
wiek fazie ich tworzenia i że zgody 
większości senatu na taką zmianę kon­
stytucji nie było. 

2. Ostatni zatarg konstytucji był nai 
lepszym dowodem konieczności stwo­
rzenia trybunału konstytucyjnego któ­
ry byłby jednocześnie kompetentny do 
rozstrzygania wątpliwości natury kon­
stytucyjnej. 

Pogrzeb Jana Kasprowicza. 
Szczątki wielkiego mocarza słowa polskiego zło 

żone zostały wczoraj do grobu w Zakopanem. 
Zakopane, 4 sierpnia. 

Od wczesnego rana. Zakopane przy­
brało uroczysty charakter. Gmachy pu­
bliczne udekorowano biało-czerwonemi 
flagami. W kierunku Harendzi, ciągną 
już od godz. 7 rano liczne delegacje z 
wieńcami oraz tłumy publiczności. — 
W tym samym kierunku, zdążają całe 
szeregi pojazdów. 

Na Harendzie. 
W domu ś. p. Kasprowicza zgroma­

dziła się najbliższa rodzina zmarłego, 
przedstawiciele rządu, sejmu i senatu, 
literatury, prasy, uniwersytetów, orga­
nizacji społecznych i t. d. 

Na mostku, przerzuconym przez po­
tok, oddzielającym dom od szosy Nowo 
tarskiej, ustawiono szpalery hufca góral 
skiego w guniach góralskich i z karabi­
nami w rękach. Dalej stoi kompanja w y 
sokogórska w kapeluszach z piórami i 
w pelerynach z orkiestrą 3 pułku strzel­
ców podh. U stóp trumny, leży wielki 
wieniec przysłany przez marszałka Pił­
sudskiego. Inne wieńce leżą pod ściana­
mi w pracowni Kasprowicza, 

Orszak żałobny. 
Kondukt wyruszył o godz. 9 rano. 

Trumnę wynosi po kamiennych scho­
dach S górali i składa ją na żałobnym 
wozie przybranym zielenią, zaprzężo­
nym w 4 konie. 

Orszak żałobny otwiera krzyż, za 
którym postępuje orkiestra 3 pułku strz. 
podhalańskich oraz kompanja wysoko­
górska. Dalej idzie Sokół ze sztandarem 
wójt gminy Zakopane, Kozłowski i kom. 
rządu Starosolski, oddział straży ognio­
wej z Zakopanego. 

Dalej idą reprezentacje uniwersyte­
tów: warszawskiego, z rektorem Hry­
niewieckim na czele, krakowskiego, po­
znańskiego i wileńskiego, przedstawicie 

le organizacji literackich i prasy, orga­
nizacji społecznych, górnicy z Zagłębia 
Dąbrowskiego, wreszcie wojsko. 

Orszak zamyka hufiec górali, za któ­
rym idzie zbitą falą publiczność. 

Delegacje z wieńcami. 
Dalej ciągną liczne delegacje z wień­

cami: a więc związek górab', wydział 
nowotarski, sekcja plastyków sztuki pod 
halańskiej, tow. tatrzańskie i dnne orga­
nizacje. Dalej niosą wieńce miasta st. 
Warszawy, teatru narodowego, uniwer­
sytetów: wileńskiego, poznańskiego, kra 
kowskiego, Akademii Umiejętności, or­
ganizacji literackich, wspaniały wieniec 
syndykatu dziennikarzy w Warszawie, 
wiązanka żywych kwiatów od domu 
akademickiego imienia Kasprowicza we 
Lwowie, wieniec od uniwersytetu lwów 
skiego. 

Następnie na poduszkach niosą orde­
ry ś. p. Kasprowicza: Polonia Restituta 
i Legja Honorowa. Dalej postępuje licz­
ne duchowieństwo z ks. kanonikiem 
Tobolakiem na czele. 

« 

Wóz żałobny. 
Za duchowieństwem jedzie powoli 

wóz żałobny z trumną, przykryty biało-
czerwonym sztandarem państwowym. 
Na trumnie spoczywa olbrzymi wieniec 
od Rzeczypospolitej. 

Trumnę podtrzymują przez cały czas 
jadący wraz z nią na wozie górale. — 
Z obu stron posterują szpalery wojsko­
we, a za niemi idzie hufiec góralski. 

Za trumną postępuje najbliższa rodzi 
na zmarłego. Panią, Marję Kasprowiczo-
wą prowadzi przyjaciel zmarłego Leo­
pold Staff, za niemi idą córki poety, p. 
Jarocka i p. Małaczyńska z mężami. Na­
stępnie wojewoda Darowski, jako dele­
gat rządu, gen. Galica w zastępstwie 
marszałka Piłsudskiego, dyr. Skotnicki, 

w imieniu min. wyznań religijnych i o* 
świecenia. Liczne przedstawicielstwo 
sejmu i senatu, senat uniwersytetu lwów 
skiego in corpore z rektorem Porębowl-
czem na czele. Kroczą oni w uroczy­
stych togach. 

Górska droga do Zako­
panego. 

Pochód przeciąga, wijąc się po dro­
dze biegnącej wśród wzgórz na prze­
strzeni 2 kilometrów i powoli zbliża się 
do Zakopanego. W mieście ruch pojaz­
dów zatrzymany. Latarnie płoną. Na uli 
cach, któremi ma przeciągać kondukt, 
zwarte szeregi publiczności. Na chodni­
kach tych ulic, zgromadziła się niemal 
cała ludność Zakopanego. 

Wreszcie pochód nadciągnął i ulica* 
mi Tadeusza Kościuszki i Krupówkami, 
skierowano sie do kościoła parafialnego 
Odezwały się dzwony kościelne. Przed 
kościołem kondukt zatrzymał się. Trum 
nę ze zwłokami przeniesiono do kościo­
ła, ustawiając na przygotowanym kata­
falku. Ks. kan. Tobolak odprawił żałob­
ną mszę św. Podczas nabożeństwa pie­
nia żałobne wykonał chór akademicki z 
Krakowa. 

Po nabożeństwie akademicy, profe­
sorowie i literaci wynieśli trumnę na 
podjum stojące przed kościołem. 

Przemówienia. 
O godz. 12 rozpoczął pierwszy prze­

mówienie woj. Darowski, żegnając Kas­
prowicza w imieniu rządu i składając 
nfu hołd. Następnie przemawiał p. Staff 
w Imieniu przyjaciół zmarłego i litera­
tów, oraz rektor Porębowicz. 

Po przemówieniach, trumnę ponieśli 
na barkach literaci na cmentarz stary, 
gdzie będzie ona pochowana w grobie 
rodziny Dłuskich. 
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Straszna eksplozja 
we Włoszech 

2 0 osób zab.tych, 3 0 rannych. 
Rzym, 4 sierpnia. 

Atencja Wschodnia. 

Podczas odbywających sie uroczy­
stości katolickich w Castel-France, w 
pobliżu Amulino, miała miejsce strasz­
liwa eksplozja, której ofiara padło dwa­
dzieścia osób zabitych i około trzy­
dziestu rannych. 

Eksplodował/ ognie sztuczne, zma-
caz>r.owane w jcurym z domów, który 

skutkiem wybuchu wyleciał w pc-
wle^rze, przyczer.i szereg pobliskich do 
mów zostało sllaie uszkodzonych. 

Wybuch miał imejsce w chwili, kie-
1y na placu grata orkiestra. 

Z pod gruzów wyinbyto dotychczas 
piętnaście trupów. Dwie osoby z po­
śród rannych zmir łv. 

Na miejsce wypadku zjechał merz 
Amulino. 

Właściciela domu, w którym wy-
óuch nastąpił, aresztowano. Stracił on 
skutkiem wybuchu żonę i czworo 
dzieci. 

Przed świętem 6-go sierpnia 
Wielkie uroczystości strzeleckie w stolicy. — 

Przybycie gości zagranicznych. 

Wyrok w procesie komu­
nistycznym na Węgrzech. 

Rakossy skazany na 8 lat 
ciężkiego więz ienia . 

Budepeszt, 4 sierpnia. 
Agencja Wschodnia. 

Trwający od dwuch tygodni proces 
przeciwko komunistom węgierskim zo­
stał w dniu dzisiejszym zakończony. 

W wyniku procesu skazanych zosta 
lo pięciu komunistów, w tem: Rakos 
sy '— na osiem i pót lat więzienia, z za 
liczeniem 10 miesięcy aresztu prewen­
cyjnego, Wanberger — na 8 lat, Crossy 
•— na 4, Gedec — 3 i pół, Harrmann — 
na dwa lata i cztery miesiące. 

Gmach sądu otoczony był w czasie 
rozpraw silnym kordonem policji. 

Warszawski korespondent „Repu­
bliki" telefonuje: 

Wczoraj o godz. 7 m. 5 rano kurje-
rem wileńskim przyjechali do Warsza­
wy reprezentanci pokrewnych naszemu 
„strzelcowi" organizacji przysposobie­
nia wojskowego w Finlandji, w Estonji 
i na Łotwie, by wziąć udział w uroczy 
stościach 6 sierpnia. 

Goście zagraniczni wysiedli ze spe­
cjalnego wagonu, udekorowanego chorą 
giewkami o barwach narodowych Fin­
landji, Estonji, Łotwy i Polski. 

Po wyjściu z pociągu powitał ich 
przemówieniem na peronie prezes zwiąż 
ku strzeleckiego dr. Dłuski. Odpowie­
dział putk. Malberg szef delegacji fiń­
skiej. 

Nastąpiły powitania z przybyłymi 
na dworzec przedstawicielami zwiąż 

ku strzeleckiego z komendantem głów­
nym majorem Kierzkowskim na czele, 
oraz z przedstawicielami armji z gen. 
Tokarzewskim, komendantem miasta na 
czele. 

O godz. 11 goście bałkańscy złożyli 
w obecności komendanta miasta gen. 
Tokarzewskiego i attaches wojskowych 

swych państw wieńce na grobie Niezna 
nego Żołnierza. 

Po obiedzie w salonach kasyna ofi­
cerskiego D. O. K. nr. 1, nastąpi dziś 
o godz. 3 m. 10 pp. odjazd pociągiem 
pośpiesznym do Krakowa, gdzie goście 
wezmą udział w uroczystościach z po­
wodu rocznicy wymarszu I kadrowej 
kompanji. 

W skład przybyłych delegacji orga­
nizacji przysposobienia wojskowego 
państw bałtyckich wchodzą reprezen­
tanci organizacji fińskiej „Skyddskar" 
komendant główny płk. K. Malberg, by 
ły fiński minister wojny, oraz kpt 
Ouintin i por. Iiaapakaski, dalej repre­
zentanci estońskiej „Kaitseelidu" szef 
sztabu tej organizacji płk. Vende oraz 
kapitanowie Freyberg i Leppa, wresz 
cie łotewską organizację „Aizsargu" re 
prezentują: komendant-główny płk. Boi 
stein, mjr. Lacis i red. Buergers. 

Pochód. 
Dziś 5 b. m. o godz. 6 wiecz. pod 

krzyżem Traugutta na stokach cytadeli 
odbędzie się zbiórka wszystkich legjo 
nistów i bojowników o niepodległość 

Polski. Stamtąd nastąpi przemarsz 36 
grobu Nieznanego żołnierza, gdzie zło­
żony będzie wieniec poczem po­
chód uda się pod krzyż kadrówki poło­
żony w Alejach 3-go Maja na moście 
Poniatowskiego, gdzie okolicznościowe 
przemówienie wygłoszą: poseł Mie-
dziński, poseł Anusz i Inni, po przemó­
wieniach nastąpi rozwiązanie pochodu, 

Zwązek legjonistów uprasza wszy­
stkie organizacje społeczne, które soli­
daryzują się z Ideą Legjonów, o wysła­
nie delegacji na wspomnianą uroczy­
stość. 

Capstrzyk wojskowy. 
Dziś o godz. 7 m. 30 w przeddzień 

rocznicy wymarszu 1 kadrowej kompa­
nji z Krakowa komenda miasta wysyła 
na miasto trzy orkiestry wojskowe 36, 
30 i 21 pp., które przeciągną, grając, 
ważniejszemi ulicami stolicy. 'Jedna z 
orkiestr, mianowicie 36 pp., maszerując z 
Pragi przez most Kierbedzia, zatrzyma 
się przed zamkiem, rezydencją prezy­
denta Rzeczypospolitej i odegra hymn 
narodowy i dwa utwory muzyczne, po­
czem pomaszeruje 'dalej. 

Rząd jedności narodowej we Francj i 
pracuje usi lnie nad wydźwignięc iem kra ju z chaosu f inansowo-

gospodarczego. 

Walki religijne w Mek­
syku trwają. 

Zapowiedź Interwencj i Stanów 
Zjednoczonych. 

Londyn, 4 sierpnia. 
Age.cja Wschodnia 

Jak donoszą z Meksyku, prezydent 
Cajles odmówił propozycji rozpoczęcia 
rokowań. 

M 

Nowy 'Jork, 4 sierpnia. 
Spodziewane jest wystąpienie w spra 

-wie walk religijnych w Meksyku rządu 
Stanów Zjednoczonych w związku z za 
mordowaniem jednego pastora i szere 
zu protestantów. 

Rzym, 4 sierpnia. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Sekretarz stanu przy Watykanie 
rwrócil się za pośrednictwem ambasado 
rów państw obcych do ich rządów o in 
terwencję w sprawie walk religijnych 
w Meksyku. 

Papież wyraził uznanie dla katoli 
fców meksykańskich za ich stanowisko. 

Paryż, 4 sierpnia. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Izba deputowanych rozpoczęta dzi­
siaj popołudniu dyskusję nad projektem, 
zmierzającym do zapewnienia ludności 
w jaknajlepszych warunkach zboża, mą 
ki i chleba. 

W dyskusji, jaka się wyłoniła za­
brał głos minister rolnictwa, który za­
przeczył wiadomości, jakoby cudzo­
ziemcy zakupywali zboże francuskie w 
znacznych ilościach. 

W głosowaniu projekt ten przyjęto 
550 głosami przeciwko 6-ciu. 

Na temże posiedzeniu wielu deputowa 
nych złożyło projekt rezolucji zmniej­
szającej liczbę senatorów do 175, depu­
towanych do 350. 

Paryż, 4 sierpnia. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Senat przyjął wczoraj cały kompleks 

jedna noc 
w 

Palais de Danse... 

ustaw podatkowych Poincarego 250 gło 
sami przeciwko 13. 

Paryż, 4 sierpnia. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Komisja finansowa izby deputowa­
nych uchwaliła 12-ma głosami przeciw­
ko 7-miu projekt w sprawie utworzenia 
kasy amortyzacyjnej. 

Ukryta inf lacja. 
Paryż. 4 sierpnia, 

Agencja Wschodnia 
Rząd przedłożył izbie .układ, na za­

sadzie którego Bank francuski zostałby 
upoważniony do dalszego drukowania 
banknotów. 

Ponieważ nowe banknoty użyte 
byłyby specjalnie na zakup obcych wa 
lut, przeto rząd stoi na stanowisku, że 
nie będzie to w zasadzie Inflacja, gdyż 

to, co straci Francja przez powiększę* 
nie liczby banknotów, znajdujących się 
w obiegu, zyska z drugiej strony przez 
to, lż zwiększy się również jej fundusz 
rezerwowy dewiz 1 walut zagranicz­
nych. . „ 

Głosy prasy. 
Paryż, 4 sierpnia." 

Polska Agencja Telegraficzna. 
Prasa podkreśla z zadowoleniem fakł 

zapoczątkowania akcji sanacji finanso­
wej „Le Journal" zaznacza, że po ra i 
pierwszy od 18 miesięcy trwania kryzy 
su finansowego rząd zdołał przeforso­
wać przyjęcie swego programu z tak 
błyskawiczną szybkością. Zawdzięczać 
to należy — zdaniem dziennika — zaufa 
niu, jakie wzbudza rząd jedności narodo 
we] oraz autorytetowi osobistemu Poin 
carego. 

Atak i niemieckie przeciwko Polsce. 
Prasa prowincjonalna nie jest z a d o w o l o n a z ekspose ministra 

Za lesk iego . 
Berlin, 4 sierpnia. 

Podczas kiedy prasa stołeczna zaj­
muje wobec wypadków i oświadczeń 
ministrów polskich stanowisko raczej 
wyczekujące, prasa prowincjonalna, ja 
kby na umówiony znak, rozpoczęła w 
ostatnich dniach, w związku z uchwale­
niem pełnomocnictw i zmianą konstytu 
cji, krytykę oświadczeń p. premjera Bar 

tla i ministra spraw zagranicznych' Za­
leskiego. 

Tak nprz. „Hannoverscher Kurier" 
pisze: Utrwala się coraz bardziej wraże 
nie, że po pierwszem expose ministra 
Zaleskiego, obliczonem głównie na pro­
pagandę zagranicą, komisja spraw zag­
ranicznych, nastawiona dotychczas na 
ton polityki pokojowej i ugodowej, ude-

Napad na prochownię pod 
Krakowem. 

Napastnicy zdołali zbiec. 

Reinholdem Schinzel'em 
i 

EryKą Glassner 
N a s t ę p n a p r e m j e r a w kinie 

„CASINO" 
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Kraków. 4 sierpnia. 
Agencja Wschodnia. 

Na składy amunicji w Łęgu. obok 
Dąbia, pod Krakowem, dokonano śmia­
łego i jednocześnie bezczelnego napadu. 

Nocy onegdajszei kilku nieznanych 
osobników zbliżyło sie do prochowni, 
zaś na wezwanie wartownika, aby sie 
zatrzymali, odpowiedzieli strzałami re 
woiwerowemi. poczem rzucili się do 

rzyła w inny ton. Już przemówienie mi* 
nistra Zaleskiego w senacie miało bar­
dziej agresywny charakter, zwłaszcza 
w kwestjl uzyskania stałego miejsca w 
Radzie ligi narodów. Także w kwestjl 
traktatu berlińskiego, który w pierw­
szem swojem expose minister spraw za 
granicznych uznał za Instrument poko­
jowy, zmienił p. Zaleski swe zdanie I po 
zostawia ocenę traktatu Lidze naro­
dów. Jeśli polityka polska pójdzie nadal 
tą drogą, może się z majowego przewro 
tu wylęgnąć motyl dziwnie szowinisty­
czny. 

Nadbiegł na odgłos strzałów nie­
zwłocznie sierżant, komendant warty. 
Zorganizowano pościg, w czasie które­
go nastąpiła wymiana strzałów. Żołnie­
rze ostrzeliwali uciekających z karabi­
nów, ci zaś odpowiadali strzałami z re 
wolwerów. 

Pościg nie dał wyniku, bowiem na­
pastnicy znikli w pobliskim lesie. 

Żandarmeria i wywiadowcza służba 
polityczna prowadzi dochodzenie* 

raoooooooooooooe^ 

jedna noc 

Palais de Danse 
z 

Re inho ldem Schinze l 'em 
i 

EryKą Glassner 
N a s t ę p n a p r e m j e r a w kinie \ 
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acyfiści w pihielhaubach i mundurach 
Za miesiąc rozpocznie się w Gene­

wie odroczone w marcu posiedzenie 
Ligi narodów, na którem rozpatrywane 
będą sprawy rozbrojenia oraz przyję­
ta Niemiec do Ligi. 

Kwestja niemiecka będąca przed 
kilku miesiącami skalą, o którą rozbi­
jały się najbardziej skomplikowane za­
biegi dyplomatyczne, wydaje się już 
tym razem być zupełnie przesądzoną 
w sensie dla Rzeszy pozytywnym. Bra 
zylja i Hiszpania cofnęły już swe veto I 
żądanie stałych miejsc w radzie, a po­
stulaty polskie zostaną, częściowo przy 
najmniej, załatwione w myśl życzeń 
naszego rządu. 

Ameryka, nie biorąc bezpośrednio 
udziału w decyzjach Ligi, wyraźnie do­
maga się urzeczywistnienia żądań nie­
mieckich (dolary mówią!), W. Bryta-
nja, jak widać z głosów jej prasy nie 
zmieniła swego zdania od marca, a 
Francja... Francja ma dziś tyle zmar­
twień ze swemi finansami i tak ogląda 
się dokoła za pomocą, że opór jej nic 
będzie mógł być ani trwały, ani 
owocny. 

W ten sposób we wrześniu formalnie 
fuż Niemcy staną się znów wielkim 
mocarstwem, którym faktycznie są już 
od chwili sanacji marki i podniesienia 
gospodarczego. 

Moment wejścia Niemiec na tory mo 
earstwowe jest też niezwykle ciekawy 
z tego względu, że właśnie we wrześ­
niu rozpoczyna się w Genewie wielka 
debata na temat rozbrojenia. 

Temat stary, którego cechą charak­
terystyczną jest zawsze papierowe roz 
wiązanie. Nie jest pozbawiony pewnej 
pikanterii fakt, że w okresie idei rozbro 
jenia, stan czynny armji w całej Euro­
pie w r. 1926 powiększył się o 15 pro­
cent w porównaniu z rokiem 1913, po­
mimo, iż Rosja zredukowała armję do 
połowy, Danja i Austrja zlikwidowały ją 
prawie zupełnie, a Niemcom nałożono 
wersalski kaganiec. 

Należy jeszcze wziąć pod uwagę, iż 
w tym samym czasie zakwitło t. zw. 
przysposobienie wojskowe, polegające 
na militarnym organizowaniu ludności 
cywilnej w stowarzyszeniach prywat­
nych. 

Szczególnie silnie korzystają z tego 
Niemcy, które też w każdej chwili po­
trafią wystawić olbrzymią armję, i za­
opatrzyć ją przez swój doskonale dopa­
sowany do wojny przemysł. 

To też z góry można przewidzieć, że 
dyskusja genewska nie doprowadzi do 
oożadanych rezultatów. 

Znamienne jest, że delegacja rozbro 
jen Iowa niemiecka składać się będzie z 
.samych wojskowych z pułk. Boettiche-
rem na czele. Jak widać z prasy be­
rlińskiej, prace tej delegacji prowadzone 
są już od dłuższego czasu i stać będą 
wyraźnie na gruncie egoistycznych nie­
mieckich interesów, a nie pokoju euro-
oejskiego. 1 

Walka rozgorzeje przedewszystkiem 
o terminy ogólne. 

Francuzi zupełnie słusznie zarzucają 
stare pojęcie militaryzmu, jako polityki 
opierającej się na mechanicznym wy l i ­
czaniu ilości pułków, armat i tanków. 
Delegacja francuska wysunie nowe poję 
cie „zdolności wojennej", twierdząc, iż 
przygotowania militarne obejmują rów­
nież i przemysł, przedewszystkiem che 
miczny i lotniczy. 

Francuzi domagają się również do­
kładnego sprecyzowania pcjeć lotnictwa 
cywilnego i wojskowego, gdyż jak wia­
domo, wystarcza kilka godzin, aby prze 

robić spokojny aeroplan pasażerski na 
straszne napowietrzne narzędzie mordu 
masowego. 

Niemcy z całą zaciętością sprzeci­
wiają się tym inowacjom. Jest dzisiaj 
publiczną tajemnicą, że Niemcy, dbając 
o kierunek rozwojowy swego przemy­
słu, nie zapominają o wojennych potrze­
bach. Za wszelką cenę będą one bronić 
dawnych zasad, które pozwalają się im 

doskonale zbroić wbrew wszelkim for­
malnym postanowieniom dawnej koa­
licji. Nie będą one, zresztą, osamotnione, 
bo poprze ich Italja, odrzucając a liminc 
wszelkie wojskowe ograniczenia, a tak 
że moralnie Stany Zjednoczone stwier­
dzające już dzisiaj, że wszelkie posta­
nowienia demilitaryzacyjne nie dotyczą 
tamtej strony Atlantyku. 

Za miesiąc wszystkie te zastrzeże­

nia, obawy i szkopuły wyjdą w Gepe* 
wie na światło dzienne. Rozpoczną się 
utarczki za zielonym stołem dyplomacji, 
ale w tonie będziem mieli już przed­
smak pojedynku nie na noty i języki, ale 
na narzędzia tysiąckrotnie szkodliwsze!. 

Za miesiąc zacznie się w Genewie 
przedstawienie, które mogłoby być far­
są, gdyby nie było tragedją... 

St. St. 

cale i Europ ie 
toczy się walka o zdrową walutę i normalne 

warunki życia. 
Parlament belgijski dobrowolnie przekazał władzę królowi. 

Bruksella, w sierpniu. 
Naród belgijski zabrał się bardziej e-

nergiczniej do odbudowy życia, gospodar 
czego i sanacji finansów, aniżeli francu­
ski. 

Choć w Belgji istnieją poważne tar­
cia narodowościowe — to jednak podzi­
wu godna jest harmonia jeżeli chodzi o 
sanację, waluty. 

(Specjalna służba korespondencyjna „Republ iki") . 
Wojna pchnęła Belgję, jak zresztą 

szereg innych państw, na drogę inflacji. 
Bank państwa musiał obieg banknotów 
powiększyć trzykrotnie dlatego, że wy­
kupywał banknoty wydane przez wła­
dze niemieckie w czasie okupacji. 

Parlament belgijski może być śmiało 
przykładem dla innych parlamentów 
świata, gdyż zdaje się najlepiej ze wszy­
stkich zrozumiał, że sprawy gospodarcze 
nie mogą być przedmiotem targów mię­
dzy partjami. 

Jakie właściwe są przyczyny, że kry 
zys belgijski różni się znucznie od kry­
zysu francuskiego? 

BMmMWWMIIIIH il HU MIII I 

aresztowany pod Paryżem w chwili gdy zasiadał 
do kolacji. 

Paryż, 4 sierpnia. 
Policja paryska już od dłuższego cza 

su poszukiwała sprytnego oszusta, na­
zwiskiem Sasza Stawiński, którego spe­
cjalnością było naciąganie bankierów i 
agentów giełdowych. W ten sposób do­
puścił się licznych oszustw na sumę 
5,400,000 franków. Niedawno dwaj ban­
kierzy oszukali z kolei Stawińskiego, 
który ich zaskarżył i wygrał proces. 

Stawiński, obecnie liczący 40-ty rok 
Ż3'cia, urodził się w Sobódce. Od trzech 
miesięcy mieszkał w eleganckiej will i w 
Marly-le-Roi, pod Paryżem, gdzie pę­
dził wesołe życie. Tymczasem policja 
szukała go po wielu miastach, wprowa­

dzona w błąd anonimowymi listami, któ 
re sam Stawiński wysyłał. 

Kryjówkę jego odkryto, śledząc jego 
wspólnika, włocha Smilovici, alias Se-
bastiani, którego specjalnością było fał­
szowanie czeków. 

, Aresztowano Stawińskiego w chwi­
li, 'kiedy w towarzystwie dziesięciorga 
gości miał zasiąść do kolacji. Przekona­
no się, że w kilka godzin później Stawiń 
ski, nic czując się bezpiecznym, miał za 
miar wyjechać do Szwajcarji W jego ga 
razu czekały dwa olbrzymie samocho­
dy, gotowe do drogi, z wykopanymi ku 
frami. 

Walk i w Syr j i t rwają. 
Francuzi ponieśli dotkliwe straty. 

Londyn, 4 sierpnia. 
Donoszą tutaj z Beyruth, że walki 

druzów z oddziałami wojsk francuskich 
trwają w dalszym ciągu, oraz, iż wszel­
kie doniesienia oficjalnych źródeł francu­
skich o opanowaniu przez Francję sy­
tuacji w Syrji są błędne. 

Ostatnio odbyła się w okolicy Da­
maszku wielka dziesięciodniowa bitwa, 
w której po stronie francuskiej brało u-
dzial 18.000 żołnierzy- Bitwa ta uważa­
ną jest przez francuzów za wygraną, w 

zasadzie jednak opór druzów złamany 
nie został. 

Straty francuskie, poniesione w tej 
bitwie, wynoszą kilkaset zabitych i oko­
ło 1.500 rannych. 

Oddziały francuskie niszczą doszczęt 
nie wszystkie wsie, w których znajdo­
wali się powstańcy, mimo to położenia 
opanować w Syrji nie mogą. 

Ostatnio nastała w walkach pewna 
przerwa, która jest jednakowoż tylko 
przygotowaniem do dalszej wojny. 

-;o: 

Łotewski minister 
kolei 

bawił w Warszawie. 
Warszawa, 4 sierpnia. 

Dziś rano, przejazdem do Wiednia 
przybył do Warszawy minister komuni­
kacji Łotwy Aronlets. Na dworcu powi 
tał go w imieniu ministra kolei, dyrek­
tor dep. kolei p- Czapski. Minister Aro-
niets w towarzystwie posła łotewskie­
go w Warszawie, pi Nukszy. złożył wi ­
zytę ministrowi Romockiemu, z którym 
odbył dłuższą konferencję. Poruszona 
była m. in. sprawa polsko-łotewskiej u 
mowy kolejowej o bezpośrednią komu­
nikację między tymi obu państwami. — 
Dzisiaj minister. Aroniets udaje się w 
dalszą droKe pociągiem wiedeńskim. 

Weksle sowieckie 
dyskontować będzie czeski 

bank narodowy. 
Praga, 4 sierpnia. 

Ajencja Wschodnia. 
Czeski bank narodowy postanowił dy 

skontować wszystkie weksle wystawio­
ne przez sowieckie zagraniczne misje 
i przedstawicielstwa handlowe. 

Decyzję tę bank powziął naskutek l i ­
cznych próśb sfer handlowych, które 
stwierdziły, że gdyby w Czechach nie 
dyskontowano weksli sowieckich handel 
sowiecko czeski ustałby zupełnie. 

Spowodowało to oczywiście spadek 
waluty, początkowo nieznaczny, ale w 
końcu wprost katastrofalny. 

Przeciwnikami uzdrowienia franka 
belgijskiego byli od samego początku 
przemysłowcy, którzy się bali, że sira-
cą rynki zbytu wskutek podrożenia to­
warów belgijskich. 

Wywóz przy zdeprecjonowanej wa* 
lucie dawał im bowiem znaczne premje 
eksportowe. 

Zresztą rząd belgijski też ponosi du* 
żo winy za obecny spadek waluty, al­
bowiem spółdziałał w realizacji francu­
skich planów sanacyjnych, a tymsamera 
stworzył pewne junctim między walutą 
francuską i belgijską. 

Od pewnego właśnie czasu jesteśmy 
dlatego świadkami równoczesnego spad­
ku franka belgijskiego i francuskiego. 

Pierwsze wysiłki w kierunku sana* 
cji waluty czynione były w roku 1925, 
ale akcja ta załamała się wskutek nieu­
dolności ówczesnych ministrów skarbu, 

W b. r. znów przystąpiono do sana­
cji franka belgijskiego, przyczem jako 
główny cel postawiono sobis uniezależ­
nienie waluty belgijskiej od francuskiej. 

Obecnie król otrzymał pełnomocni­
ctwa aż do października i wespół z rzą­
dem kolaicyjnym Jaspara ma się zabrać 
do zrealizowania planu sanacji gospodar 
czej i finansowej. 

Trzeba przyznać, że pierwsze kroki 
na drodze do sanacji finansów były bar­
dzo dobre, albowiem minister skarbr 
zdoła} już zrównoważyć budżet. 

Pozatem koleje mają hyc. jak w Pok 
sce, przekształcone na przedsiębiorstwo 
handlowe. 

Nowe przedsiębiorstwo wypuści aa 
rynek akcje, które mają być ulokowane 
na giełdzie londyńskiej i nowojorskiej. 

Rząd czyni także starania o pożycz­
kę zagraniczną. 

Należy podkreślić, że wysiłki rządu 
spotykają się z poparciem ze strony spo­
łeczeństwa. 

Zarówno sfery przemysłowe jak i ro­
botnicze rozumują bowiem doskonale, 
że niezawisłość polityczna idzie tylko w 
parze z nienawlsłością gospodarczą, 

Belgijczycy jednak, mimo wszystko 
żyją w ciągłym strachu, może sanacja 
finansowa znów się nie uda. 

A co wówczas? 
Istnieje potężna obawa przed „mię* 

dzynarodową mafją spekulacyjną", któ­
ra — zdaniem belgijczyków — sprzysię­
gła się przeciw ich walucie. 

Król otrzymał pełnomocnictwa — pi­
sze większość pism — a więc niech wal* 
czy z międzynarodową spekulacją. 

H. R, 
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Dz iec i w o j n y i r e w o l u c j i 
włóczą się po całej Rosji* uciekając latem na Krym. 

Bezdomne i głodne to pokolenie ma swoje 
prawa i swoje zasady. 

Od Melitopola począwszy, nasyp ko-
<ef, wiodącej na Krym, pokryty jest bia­
łym, morskim piaskiem. Na stacjach wy­
skakują dzieci z wagonów j z radosnym 
szczebiotem: Muszle! muszle! spieszą 
napełnić kieszenie różnobarwnemi mu­
szelkami, których pełno jest w drobnym 
piasku nasypu. 

Nagle te piękne, dobrze ubrane dzie­
ci cofają się do wagonów z okrzykami 
trwogi. Na ich czysto umytych twa­
rzyczkach maluje się wstręt i obrzy­
dzenie. 

Co je tak przeraziło? 
To muszle napędziły im strachu, mu­

szle czarne od pokrywającej je warstwy 
pyłu, potu, błota i oliwy. 

Muszle żyjące, brudnemi łachmanami 
okryte, wyhodowane przez nędze miast 
I wiosek 

Czyste, białe dzieci, które z przyjem­
nością zbierały przez chwilę muszelki, 
tulą się do swoich matek z okrzykiem: 
.Włóczęgi... bezdomne dzieci.-." 

Trzy razy dziennie dążą pociągi na 
Krym i trzy razy dziennie setki bezdom­
nych dzieci, czepiając się osi wozów, 
pod wagonami, miedzy kołami wśród 
brudu i pyłu węgla, ciągną z północnych 
okolic kraju do jasnego słońca 1 morza 
Krymu. 

Niektórzy podróżni wysiadają z wa­
gonów i gawędzą z małeml „trampami". 
W Symferopolu stosuje jakiś robotnik 
„indywidualną" propagandę. 

— Na, jak długo chcesz włóczyć się 
próżniaczo? Czy to godzawy sposób 
życia? Czy nie lepiej byłoby wstąpić na 
kolonję i uczciwie pracować? 

Dziecko milczy, lecz w jego oczach 
błyszczy ironja. 

— Zastanów się, ciągnie „agitator", 
żyjąc w ten sposób prędzej czy później 
zginiesz marnie. Czy doprawdy nie mo-
tesz żyć inaczej? 

— Nie, mówi dziecko. A potem, po 
długiem milczeniu, z głębokiem przeko­
naniem, pokazując w uśmiechu wszyst­
kie zęby, dodaje: —Moja dusza nie po-
cwala ml na to, 

'Jakiś ubogo ubrany tatar kupił sobie 
za kilka kopiejek chleba. Siedzi na stop­
niach peronu i zajada chleb- Nagle ota­
czają go zewsząd bezdomne dzieci. Sta­
ją, milczą i patrzą... 

Tatar przygląda się tm bezmyślnie. 
Nagle przestaje jeść, dżleO chleb na ka­
wałki 1 rozdaje je dzieciom, nie zatrzy­
mując nic dla siebie. Potem wstaje strzą 
sa okruchy t woła niby gniewnie: 

— No, żryjoie, żryjcie! 
Dzfeci czują, że ten gniew jest udany, 

potrącają się nawzajem, śmieją się poro 
zumie wawczo. 

Na stacjach denerwują się kobiety na 
widok tłumów małych włóczęgów. 

— Dzieci, uważajcie na pakunki. Ci 
malcy wciskają się wszędzie! 

— W mojej torbie leży nieświeże jaj­
ko dajcie je bezdomnym dzieciom. 

— Dokąd pani pędzi z tym starym 
chlebem? 

— Szukam jakiegoś porządnego 
chłopca. 

— Może temu. Nie, temu niech pani 
nie daje-

W tej chwili pokazał mi język. 
Po drugim dzwonku konduktorzy 

przechodzą wzdłuż pociągu i długimi k i ­
jami wypędzają z pod wagonów mło­
dych włóczęgów. 

'Jednak w chwili wyruszenia pociągu 
malcy mimo wszystko, rzucają się ze 
zdumiewającą zręcznością między koła. 

Nie jeżdżą pierwszym lepszym pocią 
giem. Kierują się pod tym względem 
własnem upodobaniem. 

Nas stacji jakiś 12-lctni chłopiec pa­
trzył uważnie na gromadkę otaczają­
cych go towarzyszy. Nagle spluwa i 
mówi: 

— No, głuptasy, nie czekajcie na 
mnie. Nie wezmę pocztowego. Pojadę 
expressem. 

Ci malcy nie są żebrakami w zwy­
kłem znaczeniu tego słowa. Nigdy nie 
skarżą się na swó] los 9 nie udają poko­
ry. Wyciągając rękę po datek do otyłej 
damy, śmieją się jednocześnie z wyrazu 
jej twarzy pełnej napuszonej powagi. 

Dzieci te nigdy nie darują winy, któ­
rą im wyrządzono-. 

Na stacji Drzankoj, uderzył wypiesz 
czony chłopak małego wędrowca. — 
„Tramp" stoi chwilę, potem chwyta ka­
mień, zamierzając się nim w okno wa­
gonu. W tej samej chwili pociąg rusza. 
Malec opuszcza kamień i szybko czepia 
się buforów, mrucząc dziko do siebie: 

— Poczekaj-no, ty, burżujskie nasie­
nie, zapłacę cl na następnej stacji. 

M. S. 

Scena z dramatu „Księżniczka Giard dinlera" Nbny Berrini, który cieszy się 
we Włoszech wielkiem powodzeniem, 

list 
Dziewięcioletnia 

gwiazda teatralna. 
Paryski komunikat prasowy zawiadamia t 

bliskiem przybyciu do Europy no parowcu „Le 
włatan" 9-letnle) „gwiazdy" sceniczne), Dorll 
Nodlinger, wybrane) z pośród występujących ni 
deskach teatralnych dziatwy amerykańskiej. 

Po specjalnem przedstawieniu, Jakie urzą. 
dzone ma być dla dziennikarzy francuskich, 
młodziutka artystka uda sie. na objazd pierw­
szorzędnych stołecznych scen europejskich, prze 
dewszystkiem, aby się popisać fenomenalnym 
talentem swoim przed władcami rozmaitych 
krajów", Jak podkreśla Jej impresarjo. 

Zbudzen ie się We* 
zuwjusza . 

Zgodnie z zapowiedzią uczonych geologów, 
opierających przepowiednie swoje na wstrząśnie 
niach, wywołanych niedawno gwaltownemi bu­
rzami, wszedł obecnie Wezuwiusz w faz« 

czynną. 
Widok Jego, Jak opowiadają ludzie, którym 

udało się ostatnio zwiedzić Neapol, Jest zara­
zem niezwykle malowniczy i budzący grozę. 
Wielkie wydostające się z krateru kłęby ognia za 
barwiają całe niebo na purpurowo. Płomienie 
wybuchają co minutę nieledwie, dotychczas jed 
nak nie widać wypływu lawy nazewnątrz. 

Obserwatorjum ncapolitaóskie zapewnia, ze 
nie zachodzi niebezpieczeństwo wybuchu, co 
ośmiela karawany cudzoziemców i tubylców do 
wdrapywania się na sam prawie szczyt wulkanu, 
aby móc zbliska oglądać imponującą erupcyjną 
pracę krateru, 

Nowy aparat dla 
głuchych. 

W zakładzie dla głuchoniemych dzieci * 
HnlU odbyły się próby nowego aparatu, wy. 
nalczionego przez Inz. Catanrd, i próby te uwieó 
czone były niespodziewanym skutkiem. 

80 procent znajdujących się w zakładzie 
dzieci, przy pomocy nowego przyrządu po raz 
pierwszy w życiu usłyszało tony muzyki i mo­
wy ludzkiej. Aparat jest rodzajem małego przy 
rządu radjo, wprowadzającego lale głosu wprest 
do ucha człowieka. 

z n a n e ­

go d e k a r z a . 
W tych dniach popełnił tu satnobóistw6 

znany lekarz rosyjski, absolwent leningra '.r.kiej 
wojskowej akademji medycznej, dr. Bmbakow, 

Jak pisma donoszą, żył dr. Baibakow w 
strasznej nędzy, co też prawdopodobnie było 
powodem Jego samobójstwa. Dr. Baibakow po­
chowany został na cmentarzu dla żebraków, 

Ponieważ nig pozostawił on żadnych pieniędzy, 
przeto pochowano go w piześcieradlc. 

M A K S N O R D A U . 

Patriotyzm i miłość. 
Pokończenie). 

Albert spojrzał na mnie przerażony, 
lecz nie powiedział, ani słowa, tylko 
schował przygotowanego papierosa z 
powrotem do papierośnicy. 

Potem siedział przez chwilę milczą 
co obok mnie, poczem pożegnał się i od­
szedł. 

Następnego dnia przyszedł znowu, 
bez żadnych wstępów zaczął mówić o 
paleniu, i dodał żartobliwie, że wczoraj 
pozwolił się przezemnie zapędzić w ko­
zi róg; chyba nie myślę o tym tak po­
ważnie, jak to wczoraj mówiłam, z cza­
sem przyzwyczaję się do jego nałogu 
\ t. d. 

Lecz pod tym względem byłam nie­
ugięta, i rzeklpm raz jeszcze z całą sta­
nowczością, że nie znoszę palaczy i do 
takiego mężczyzny nigdybym się nie 
tnogła przyzwyczaić. 

Zresztą, mam chyba prawo żądać, 
aby człowiek, który mnie kocha, zrobił 
dla mnie ofiarę i odzwyczaił się od tej 
wstrętnej wady* 

Moje wywody podziałały bardzo 
przygnębiająco na Alberta, pożegnał się 
ze mną z miną nieszczęśliwca, skazane­
go na śmierć. 

Od tego dnia stracił on swój dobry 
humor, często wzdychał głęboko i pa­
trzył dziwnie smutnie. 

Taki ciężki stan trwał już przeszło 
tydzień i sprawiał mi wiele bólu, lecz 
nie chciałam go zmienić, chociaż mo­
głam. 

Albert musi się odzwyczaić od pa­

lenia lub się rozstaniemy. 
Wówczas — pewnego dnia przyszedł 

do mnie brat i wykrzyczał mnie, że ro­
bię straszne głupstwa. Albert kręci się, 
jak cień i nie odważa się już wogóle 
przyjść do mnie; powinnam przestać 

go dręczyć mym głupim egoizmem i po­
zwolić mu palić nadal; próbował on już 
sam odzwyczaić się od pałenia, lecz 
przyzwyczajenie to jest mocniejsze od 
jego woli, — jeżeli dalej będę się tak 
głupio bawiła, to Albert wpadnie jesz­
cze w chorobę. 

Przerwałam mu wówczas z goryczą 
— Więc co to za mężczyzna, który 

jest tak słaby, iż nie potrafi dla ukocha­
nej kobiety, wyrzec się takiego głup-
stwa. Teraz już będę napewno obsta­
wała przy swoim, bowiem widzę w tym 
próbę jego miłości. 

Brat mój złościł się i zżymał, lecz to 
wszystko nic nie pomogło, obstawa­
łam przy tym, co powiedziałam. 

Znudziłabym państwa opowiadaniem 
wszystkich szczegółów tego sporu, któ­
re, przyznaję, dla mnie- mają specjalny 
czar. Dosyć na tem, że w końcu Albert 
przyszedł do mnie ze łzami w oczach i 
błagał, abym przestała być okrutna. 

I jak zwykle w takich wypadkach, 
zaczęłam też płakać i rzekłam: Dobrze, 
chcę ci pokazać, żc miłość moja silniej­
sza jest, niż twoja. Tyś nie chciał dla 
mnie wyrzec się swego przyzwyczaje­
nia, a ja kocham cię, i spróbuję przezwy 
ciężyć w sobie mój wstręt do palaczy. 

Wkrótce potem pobraliśmy się, Al­
bert palił po ślubie, tak jak przedtem, 
a ja mimo papierosów, czułam się bar­
dzo, bardzo szczęśliwa. 

Prawie że całkiem zapomniałam o 

ciężkiej niewoli mej ojczyzny, gdy nagle 
przypomniałam sobie wszystko, i to w 
bardzo dziwny sposób. 

Byliśmy może już w pół roku po ślu­
bie, gdy pewnego wieczoru zauważy­
łam, że Albert po kolacji nie zapalił pa--
pierosa, jak to zwykł czynić codziennie. 

Zdziwiło mnie to, ale nie powiedzia­
łam, ani słowa sądząc, że to przypa­
dek. 

Następnego dnia Albert znów po ko­
lacji nie zapalił i trzeciego dnia powtó­
rzyło się to samo. 

Byłam zdenerwowana i bardzo za­
ciekawiona. 

— Co? — myślałam sobie, — Albert 
dobrowolnie wyrzeka się dla swej żo­
ny tego, czego nie chciał zrobić na pro­
śby narzeczonej? Serce moje skakało 
z radości, taki dowód miłości, czynił ze 
mnie najszczęśliwszą ze śmiertelniczek. 

Zaczęłam badać całą sprawę dokła­
dnie, i wyniki były wprost niezwykłe. 

Pudełko do papierosów na biurku 
Alberta, było próżne; jego śliczna faje­
czka z bursztynu, którą zawsze nosił 
przy sobie, leżała na papierach na biur­
ku, — bezwątpienia, Albert odzwyczaił 
się od palenia! 

Musiałam podziękować Albertowi, 
nie mogłam nadal udawać, iż nie widzę 
jego poświęcenia. 

Albercie, — rzekłam pewnego wie­
czoru jesteś aniołem, nie tylko odzwy­
czaiłeś się dla mnie — od palenia papie 
rosów, ale jesteś tak delikatny, że nic 
o tem nie mówiłeś. 

Przytera objęłam go i ucałowałam 
gorąco. 

Ku memu wielkiemu zdumieniu, Al­
bert zmieszał sie strasznie. Spuścił oczy 

tak jakby chciał uniknąć mego pyta­
jącego spojrzenia. 

Po chwilowej pauzie, rzekł niepew­
nym głosem: 

— Widzisz, słodka kobietko, mógł­
bym teraz zagrać rolę człowieka o wiel 
kim sercu, zdolnym do poświęceń,— 
nieprawdaż? — ale wolę wyznać ci ca­
łą prawdę. 

Wiedz o tem, że to z miłości ku oj­
czyźnie, — wyrzekłem się papierosów! 

Wiesz, że rząd austriacki wprowa­
dził i u nas monopol tytoniowy; daliśmy 
sobie słowo, że każdy patrjota odzwy­
czai się od palenia, aby w miarę możno 
ści zmniejszyć zużycie. 

Może ci się to wydaje drobnostką^ 
lecz my uważamy, że nieprzyjacielowi 
trzeba wsadzać szpileczki, o ile nie moż 
na użyć miecza! 

Przez kilka dni dąsałam się na Al­
berta, lecz w końcu zastanowiłam 'się 
nad całą sprawą, i doszłam do wniosku, 
że włoszka nie może być mniejszą pa-
trjotką, niż włoch. 

Przebaczyłam memu mężowi i po­
chwaliłam go nawet za bohaterskie po­
stanowienie. 

— Tylko dlatego znoszę tę myśl, —" 
rzekłam do niego, — iż kochasz „coś" 
więcej odemnie, — ponieważ tym czemś 
— jest ojczyzna. 

Widzicie więc, — zakończyła pani 
de Q„ zwracając się w stronę doktora, 
że i u włocha patriotyzm działa silniej 
niż miłość, i że gorąco - krwisty włoch 
dla abstrakcyjnej idei ojczyzny poświę­
cił swego papierosa, którego nie chciał 
się wyrzec dla istoty składającej się z 
ciała i kości. 

Tlomaczyla Dw. 
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KONCERTY SYMFONICZNE W HELENOWIE. 
Dziś o,godz. 6 wlecz, odbędzie się koncert 

symfoniczny pod dyr. Teodora Rydera. 
Produkcje muzyczne tej świetnej orkiestry 

cieszą się stale ogromnem powodzeniem. Nic 
należy też wątpić, że i dzisiejszy koncert bę­
dzie tłumnie odwiedzony przez łódzką publicz 
ność. 

Koncerty symfoniczne odbywają się w 
czwartki o godz. 8 wiecz., w soboty i niedziele 
o godz. 6 w. w niedziele 1 święta — poranki 
muzyczno o godz. 11.30 rano. 

Co usłyszymy przez radio 
dziś, w czwartek, dn. 5-go 

sierpnia ł 
PROGRAM STACJI WARSZAWSKIEJ. 
17.00-^17.25 — Odczyt z działu „Rolnictwo' 

P. t. „Oświata pozaszkolna rolnicza" wygłosi 
prof. Stefan Jankowski. 1730—18.30 Jazz-band 
18.30—18.55 — Odczyt z działu „Sztuka pla. 
styczna" p. t. „Nowoczesne zagadnienia archi­
tektoniczne" wygłosi p. Jerzy . Sosnkowskl 
19.00—19.25 — Odczyt z cyklu „Z zagadnień 
literatury Ojczystej" p. t.: „Realizacja romanty­
cznych problemów w okresie radjo", wygłosi 
dr. Zofja Niemojcwska-Gruszczyńska. 20.30 — 
22.00 — Koncert wieczorny, poświęcony twór­
czości Becthovena. 

Cz. I. ]) Uwertura „Egmont" wykona or­
kiestra Filharmonii warszawskiej pod dyr. p. 
Tadeusza Mazurkiewicza, 2) Koncert skrzypco­
wy: 1) Allegro non troppo, 2) Larghetto, 3) 
Rondo — z tow orkiestry wykona p. Lłli Ma­
kowska. 

Cz. II. 3) Symfonja VIII wykona orkiestra. 

PROGRAM KONCERTÓW ZAGRANICZNYCH. 
PARYŻ, fala 1.750 m. 13.30, 16.45, 20.30, Kon 

certy. 
RZYM, fala 425 m. 21.25 — Wieczór utwo­

rów Bellinfego. Wyjątki z oper. 
ZURYCH, fala 513 m. 20.16 — wieczór pieśni. 
WIEDEŃ, fala 530 m. 20.00 — Koncert orkie­

stry, symfonicznej. 
BUDAPESZT, fala 560 m. 20.02 - Koncert. 
BERLIN, fala 505 m. 20.00 — „Kuzyn z Ding 

nia", operetka Kuenneke'go. 
LIPSK, fala 245 m. 20.45 — Koncert kame­

ralny, 

Po długich i ciężkich cierpieniach zasnęła w Bogu nasza najukochańsza matka 
w wieku lat 82 B P * 

M a r j a z G l U k s m a n ó w 

GO TT HEL F O W A 
Obywatelka m. Pabjanic. 

Wyprowadzenie drogich nam zwłok odbędzie się w czwartek dnia 5 sierpnia 1926 
o godz. 2 po pot. z domu żałoby przy ul Pańskiej Nb 77 o czem zawiadamiają w nieu­
tulonym żalu ' , , . . . , . . . . ,. 

Z rewolwerem w ręku 
przywitał właściciel domu egzekutora podatkowego. 

Siednru policjantów rozbroiło podnieco­
nego kamienicznika. 

Budżet mieiski 
zostai przyjąty w drugiem 

czytaniu. 
Onegdaj odbyło się posiedzenie ko­

misji skarbowo-budżetowej, na któretn 
obradowano nad budżetem miasta. 

Ostatecznie budżet w drugiem czy­
taniu został przyjęty i w przybliżeniu 
nie różni się on od poprzedniego, choć 
wpływy z podatków przewidziane są w 
zmniejszonej sumie. b. 

Z Warszawy donoszą nam: 
Zamożny finansista, p. Józef Rosen­

wasser (Marszałkowska 15) kupił z wol­
nej ręki wielką kamienicę przy ulicy 
Browarnej. 

O tranzakcji zawiadomił Urząd skar­
bowy i 
wyraził gotowość zapłacenia 300 złotych 
podatku obrotowego. 

A tymczasem taksatorzy przysięgli, 
po obejrzeniu kamienicy, doszli do wnio 
sku, że p. Rosenwasser winien jest skar­
bowi nie trzysta, a 

cztery tysiące złotych. 
Na tem tle wynikło nieporozumienie 

i zaszła konieczność wysłania egzeku­
tora. , 

Wczoraj przed mieszkaniem finan­
sisty stanęła platforma z tragarzami i 

zjawił się egzekutor skarbowy 

w osobie p. Antoniego Krajewskiego. 
Rozegrała się gwałtowna scena. Uj­

rzawszy urzędnika, p. Rosenwasser 
wybiegł do przedpokoju z rewolwerem. 

Po moim trupie I 
krzyknął, repetując broń. 

Egzekutor pobiegł do komisariatu, 
skąd wysłano przodownika i sześciu po­
sterunkowych. 

W mieszkaniu finansisty doszło do 
głośnej awantruy. Żona stanęła po stro 
nie męża, który 

zdradzał objawy silnego podniecenia. 
Na szczęście zjawił się bogaty wuja 

szek, p. Adolf Peretz (Al. Róż 6), a do 
wiedziawszy si$, co zaszło, wręczył egze 
kutorowi 1.000 złotych a conto podatku 

Rewolwer skonfiskowany, protokuł 
sporządzony. 

Skradzione auto 
zostało wykryte w Łodzi. 

Przed kilku tygodniami do garażu 
firmy „Labor" w Kaliszu, dokonali wła­
mania niewykryci złoczyńcy, którzy 
przywłaszczyli sobie samochód warto­
ści 9.000 złotych. 

Właściciel oddziału kaliskiego, p. Le­
on Szpiegel, zawiadomił o powyższem 
policję, prócz tego zaś na własną rękę 
postanowił szukać amatorów samocho­
du. — Ponieważ zabiegi jego nie przynio 
sły żadnego rezultatu, p. Szpiegel zwró­
cił się prywatnego biura detektywów w 
Warszawie, któremu powierzył prowa­
dzenie poszukiwań. 

Jak zdołali stwierdzić prywatni de­
tektywi, skradzione auto przez pewien 
czas znajdowało się w Warszawie, po­
czerń przetransportowano je do Łodzi. 

Pan Szpiegel wraz z detektywem po 
jechał do naszego grodu. 

W Łodzi1, zwrócili się do okręgowej 
dyrekcji robót publicznych, gdzie ich po­
informowano, iż samochód o podobnym 
wyglądzie został rzeczywiście zareje­
strowany przez Chaima Icka Tilla z 
Działoszyc. 

Jak stwierdził detektyw, skradziony, 
samochód znajdował się przy ulicy Ogro 
dowej 10, gdzie przerabiano go na auto­
bus. — O spostrzeżeniach tych zawiado 
miono V komisarjat policji. 

I oto długotrwałe poszukiwania p. 
Szpiegla uwieńczone zostały pomyśl­
nym rezultatem. 

Tilla „zaproszono" do samochodu 
skradzionego firmie „Labor" i odwiezio­
no do urzędu śledczego. as. 

-\Q".~ 

Krwawy porachunek małżeński. 
Zastał żonę w objęciach kochanka. 

Strzelając pociemku, zranił ją ciężko 
i oddał się w ręce policji. 

Otwarcie banku 
spółdzielczego. 

Dziś,.o godz. 12 w południe, odbędzie 
Się uroczyste otwarcie Banku Spółdziel­
czego Kupców i Przemysłowców w Ło­
dzi, Piotrkowska 41, spółka z ogr. odp. 

Na uroczyste otwarcie zaproszono 
członków komitetu rewiz. banków spół­
dzielczych w Warszawie, rady centr. 
banków spółdz. w Warszawie, poszcze­
gólne organizacje kupieckie i przedstawi 
:ieli prasy. 
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Jedna noc 
w 

Paia is de Danse.. . 

Reinholdem Schinzeł'em 
i 

EryKą Glassner 
N a s t ę p n a p r e m i e r a w kinie 

„CASINO" 
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P. Stanisław Galant, 1. 32, właściciel 
majątku pod Ostrowiem Łomżyńskim, 
otrzymał w czerwcu b.r. od władz ame 
rykańskich zawiadomienie, że krewny 
p. G.. zmarłszy w Chicago, pozostawił 

znaczny majątek 
po który należy się niezwłocznie zgło­
sić. 

Prawie równocześnie nadeszły od 
pozostałych krewnych listy, potwier­
dzające zawiadomienie urzędowe o spa 
dktt. 

Wskutek tego p. Galant pozostawiw 
szy swą 28-lctnią żonę Helenę, 

wyjechał do Ameryki 
przyczem zapowiedział swój powrót na 
wrzesień. 

Zona pocieszała się. 
Po wyjeździe męża, pani Helena u-

rozmaicając sobie czas przechadzkami 
w pobliskim lesie, poznała mieszkańca 
Ostrowca, p. Wiktora Godlewskiego, 

20-Ietnlego młodzieńca 
który okazał się dla osamotnionej mężat 
ki tak miłym, że zaprosiła go na kolac­
ję. 

P. Wiktor niezwykle zadowolony z 
przygody, zawitał owego wieczoru do 
domu pp. Galantów, a w przeciągu kil­
kunastu dni następnych stał Się prawie 
nieodstępnym towarzyszem słomiane] 

wdowy. 
Ostatecznie stosunek obojga zako­

chanych spowodował faktyczne wpro­
wadzenie się zalotnego młodzieńca do 
pani Heleny, z którą zamieszkał, czując 
się w zupełności panem — jak to mówią 
— sytuacji. • 

Niespodziewany powrót 
męża. 

Nie przypuszczali jednak kochanko­
wie, że ich idylla ' 

zakończy sję nader tragicznie. 

Osobiste. 
W dniu wczorajszym rozpoczął 6-ty« 

godniowy wypoczynkowy urlop woje­
wódzki komendant pol. państw, insp. Ru 
dolf Wizimirski. 

Kierownictwo wojewódzkiej komen* 
dy objął naczelnik okręgowego urzędu 
policji politycznej podinsp. Anatol Nie­
dzielski. 
aoaxxx»acxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx)a 

Wczoraj bowiem późnym wieczo­
rem zupełnie niespodziewanie powrócił 
zza morza p. Stanisław Galant i uprze 
dzony przez służbę o przebywaniu w 
domu młodego Godlewskiego 1 jego sto 
sunku do pani Heleny, 
postanowi! dokonać, straszne] zemsty. 

Podsunąwszy się ku drzwiom sy 
pialni żony, nadsłuchiwał, przyczem wy 
raźnie doszły go glosy przyciszonej 

rozmowy Jego żony i amanta. 
— Zabiję! Zabiję oboje! — syknął 

zawiedziony, poczerń nabiwszy rewol­
wer, wtargnął do wnętrza pokoju. 

15 strzałów w ciemności. 
Nim para zdążyła się zorientować 

p. Galant dał w jej kierunku 15 strza­
łów. 

Amant Godlewski, prawie cudem nie 
trafiony, przypuszczając, że bandyci na 
padli na dworek z przeraźliwym krzy­
kiem 

wyskoczył w biellźnie przez okno i 
zbiegł. 

P. Galant, gdy mu kul zabrakło, za­
świecił lampę 1 wówczas przekonał się, 
że zemsty strasznej dokonał. 

Okropnie ukarana. 
Na pościeli jęczała jego żona, ranio­

na czterokrotnie w głowę, piersi i nogi; 
Wokół nieszczęśliwej utworzyła się 

kałuża krwi. 
Oprzytomniawszy nieco po czynie, 

p. Galant wybiegł na dwór i począł wzy 
wać ratunku. 

W parę chwil zjawiła się na miejscu 
policja i miejscowy lekarz, który ciężko 
ranną p. Galantową po opatrzeniu, pole 
cił natychmiast przywieźć do szpitala 
Dz. Jezus w Warszawie, dla zrobienia 
operacji co też niezwłocznie dokonano. 

Sprawcę strasznej zemsty p. Galan-
ta aresztowano; 
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Wynalazek zupełnie nowy, daje możność 
usunięcia w przeciągu pięciu minut zbytecznego 
owłosienia I puszku, nie używając brzytwy, któ­
ra wywołuje silniejszy odrost włosów o wiele 
twardszych (niech stwierdzą mężczyźni) 1 bez 
depilatolrów skomplikowanych 1 brzydko pach­
nących. Wonny krem „TAKY" wyciskany wprost 
z tubki, już gotowy do użytku, usuwa natych­
miast zbyteczne owłosienie I puszek. Absolutnie 
nieszkodliwy nie wymaga żadnego specjalnego 
przygotowania, nie wywołuje żadnego podraż­
nienia skóry i przenikając aż do korzeni wło­
sów, niszczy je doszczętnie. Po zastosowaniu 
kremu „TAKY" owłosienie odrasta wolniej, włos 
staje się coraz słabszym I. cieńszym,, aż wresz­
cie zanika całkowicie- Użycie -tego środka. Jest 
tak łatwe, że w każdej chwili i niezależnie od 
miejsca, gdzie się dana osoba znajduje, może 
ona w przeciągu pięciu minut pozbyć sie zby­
tecznego owłosienia i puszku. Skutek zagwa­
rantowany w przeciwnym razie, można żądać 
zwrotu pieniędzy. 

UWAGA. Jeżeli Idzie o sam krem. a nie jego 
opakowanie, trzeba przyznać, że )est on, obecnie 
najtańszym w tej cenie, b czem łatwo się prze-, 
konać, porównując zawartość tuby „TAKY" z 
zawartością tuby Innych podobnych preparatów. 
Opatentowany we Francji Paryski krem TAKY 
jest do nabycia we wszystkich lepszych perfu­
meriach, lub też za uprzednlera przekazaniem 
8 złotych u Generalnego Przedstawiciela A. Bom 
steln et Co.. Gdańsk, Vorstadtlsclior Grabcn 6, 
Pocztowe Konto Czekowe: Poznań 207.170. 

Gwarantujemy za dobroć I świeżość towartt 
tylko w tych tubach, które opatrzone są napi­
sem A- Bnrnstoln et Co. 
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CZWARTEK 

Dziś N. M. P. Śnieżnej 
Jutro: Przemien Pańskie 

Wschód słońca o g, 3.51 
Zachód o g. 7.34 
Wsch. księżyca o f-. 10.01 
Zachód o g. 9 17 
Długość dnia e. 17 03 
Ubyło dnia 0.57 

Na powitanie gości 
wyjeżdża do Koluszek 

pluton Strzelca" 
Dziś wieczorem wyjeżdżają do Kołu 

szek przedstawiciele lódzkch organiza­
cji przysposobienia wojskowego z plu­
tonem związku strzeleckiego w pełnym 
uzbrojeniu na czele. 

Przedstawiciele organizacji tych uda 
Ją się do Koluszek w celu wzięcia udzia­
łu w powitaniu przejeżdżających z War 
szawy do Krakowa członków organiza­
cji przysposobienia wojskowego Fin-
'andji, Łotwy i Esionji. którzy udają się 
do Krakowa w celu wzięcia udziału w 
jroczystościach 6 sierpnia i marszu 
„Szlakiem Kadrówki". (E). 

Klijenci PAS T-a 
postanowili sią bronić. 

W Łodzi powstać ma z inicjatywy 
rzeregu działaczy społecznych zorgani­
zowany na wzór istniejącego w stolicy 
— komitet obrony interesów abonen-
ów sieci telcionicznej łódzkiej. 

Pierwszym wystąpieniem komitetu 
jedzie zwołanie wiecu abonentów w 
iprawie zaprotestowania przeciwko po­
ławianym ostatnio przez P. A. S. T. sta 
raniom podwyższenia opłat telefonicz-
lych i wprowadzenia l'':znikowcgo sy-
itemu obliczania rozmów. IE). 

Już ią pogodzili! 
Zatarg kasy chorych 
z magistratem został 

zlikwidowany. 
Długotrwały zatSrg między kasą cho 

rych a magistratem na tle rozrachunku 
za lata ubiegłe został dzięki energicznej 
interwencji dyr. Samborskiego oraz rac­
jonalnemu postawieniu sprawy przei p. 
wiceprez. Groszkowskiego, zlikwidowa-

Na mocy tego porozumienia kasa cho 
rych otrzyma od magistratu na.EŻności 
6we, sięgające stukilkudziesięciu tysięcy 
złotych w kilku ratach miesięcznych je­
szcze do końca roku bież. 

Równocześnie ustlony został system 
rozrachunku między temi dwiema insty­
tucjami, co powinno wykluczyć na przy­
szłość wszelkie zatargi. 

A więc jednak — nos dla tabakiery! 
:o: 

Wszystkiemu winna publiczność! 
— twierdzą władze kolejowe odcinka Łódź-Koluszki. 

Możeby tak panowie pojechali w niedzielę do 
Andrzejewa! 

Częste artykuły na łamach „Repu­
bliki" omawiające nieporządki, panujące 
na odcinku kolejowym Łódź — Kolusz­
ki, skłoniły miejscowe władze kolejowe 
do udzielenia nam wyjaśnień co do 
przyczyn nadmiernego tłoku w dni świą 
teczne na dworcach i w pociągach. 

Władze kolejowe stwierdzają miano­
wicie, że wina leży całkowicie po stro­
nie niesfornej publiczności, która nieod­
powiednio zachowuje się na dworcach 
i bardzo często 

stwarza sztuczny tłok 
przy drzwiach wagonu, by zacho­

wać dla.siebie więcej wolnego miejsca. 
Stąd — według opinji władz kolejo­

wych — pochodzi ów lament i krzyki na 
stacji w Andrzejowie, w tem tkwi całe 
zło. jakkolwiek 

dyrekcja czyni, co może. 
by ułatwić pasażerom w dni świątecz­
ne podróż do stacji podmiejskich. 

Dla przykładu władze kolejowe po­
dają fakt następujący: 

Przedostatniej niedzieli pociąg, od­
chodzący do Koluszek o godzinie 7-ej 
zrana, zapchany był szczelnie publicz­
nością. Służba kolejowa zwraca uwa­
gę, że o godzinie 10 m. 50 wyruszy do 
Koluszek 

dodatkowy pociąg niedzielny, 
wobec tego ścisk jest zbyteczny. 

Nikt jednak z pasażerów nie chciał 
się zatrzymać i skutek był taki. że na­
stępny pociąg dodatkowy (o godzinie 

10 ni. 50) musiał być odwołany ze 
ze względu na 

brak pasażerów. 
Jak widać z powyższego — twier­

dzą w dalszym ciągu władze kolejowe 
o niedostateczne) ilości pociągów nie 

może być mowy. 
Między Łodzią a Koluszkami kursuje 

obecnie w ciągu doby 13 pociągów, co 
powinno być zupełnie wystarczające. 

Zaznaczyć przytem wypada, że mię 
dzy Łodzią a Koluszkami kursuje po­
nadto 96 pociągów towarowych, o zwię 
kszeniu więc taboru nie może być mo­
wy jeszcze z tego względu, że 

nie pozwala ua to wytrzymałość 
naszych torów. 

Władze kolejowe na zasadzie wyka­
zów stwierdzają następujące dane o 
frekwencji w pociągach Łódź — Ko­
luszki w dni niedzielne. 

W niedziele dnia 1 sierpnia r. b\ w 
pociągu przychodzącym z Koluszek 'do 
Łodzi o godzinie 19-ej na 16 miejsc 1-ej 
klasy zajętych było — 1 miejsce, na 50 
miejsc 2 klasy zajętych było 50, 

na 280 in. 3 klasy osób było 376. 
W pociągu następnym, przybywają­

cym do Łodzi o 21 m. 30 na 7 m. 1 kla­
sy zajętych było 5, na 83 2 klasy za­
jętych było 82, na 526 m. 3 klasy zaję­
tych było 512. 

W pociągu przybywającym do Łodzi 
o godz, 23 m. 20 na 372' m. w klasie 3 
przypadło osób 387. 

Z powyższego wynikałoby, że o ścl* 
sku i podróży na dachach, nie może być 
mowy, jakkolwiek władze same stwier 
dzają. że czasem nadmierna ilość pasa­
żerów jedzie pociągiem, ale w pojedyn­
czych wypadkach trudno jest przystoso 
wać ilość miejsc 'do zapotrzebowania. 

O wstrzymaniu sprzedaży biletów w 
razie przepełnienia pociągu władze ko 
lejowe nie mogą decydować, gdyż 
przepis ministerialny zabrania wstrzy­

mania sprzedaży. 
Zresztą bardzo wiele osób wyku­

puje w niedzielę bilety powrotne i od-
razu wchodzi do pociągu. 

Według opinji władz kolejowych, 
gdyby publiczność zachowywała się 
spokojnie i słuchała wskazówek służby 
kolejowej, podróż na linji Łódź — Ko* 
luszki, 
odbywałaby się zupełnie normalnie. 

Zresztą władze kolejowe uważają, 
że obecnie też jeszcze 

nie iest tak źle 
I podróż koleją na linji Łódź — Kr> 
luszki nie jest związana z niebezpie­
czeństwami. 

Władze ze »wej strony robią co mo­
gą, by udogodnić podróż pasażerom, 
niestety, 

publiczność nie docenia tych udo­
godnień 

i zachowaniem swym szkodzi sarrut 
sobie. — bow — 

Kio ponosi winę i odpowiedzialność 
za systematyczne okradanie kasy miejskiej. 

Radny Waszkiewicz zarzuca magistratowi 
niedbalstwo. 

Strelk w pierzu 
ma być zlikwidowany. 
'Jak wiadomo w całym przemyśle 

włókienniczym w Zgierzu wybuchł 
strejk z powodu usiłowania tamtejszych 
przemysłowców stosowania cennika o 
10 proc. niżej od cennika łódzkiego. 

W sprawie tego zatargu odbyły się 
już kilkakrotne konferencje z inspekto­
rem pracy, jednak do porozumienia nie 
doszło, ponieważ przedstawiciele robot 
ników nie zgadzają się na tę różnice i 
powołują się na arbitrażową umowę. 

W dniu dzisiejszym z inicjatywy in 
spektora pracy p. Wojtkiewicza odbę­
dzie się ponowna konferencja, przyczem 
p; inspektor pracy otrzymał instrukcje 
od ministerstwa na skutek interwencji 
posłów robotniczych, (b). 

Jedna noc 
w 

Palais de Danse... 

Reinholdem Schinzel'em 
i 

EryKą Glassner 
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Wczoraj odbyło się posiedzenie de­
legacji wydziału finansowego magistra 
tu, na którem rozpatrywano podania o 
subsydjum dla różnych Instytucji społe­
cznych. 

Między innemi znalazło się podanie 
frakcji ch. d. domagającej się subsyd­
ium 
20.000 zł. na budowę kościoła Matki Bo 

skiej Zwycięskiej 
przy parku Poniatowskiego. 

Sprawa ta wywołała bardzo burzli­
wą dyskusje, szczególnie między człon 
kami komisji z N.P.R., a Ch. D„ gdyż 
pierwsi sprzeciwili się wyasygnowaniu 
pieniędzy na ten cel i jako motyw wska 
zali, że ci sami, którzy zwalczali robot­
ników i dzięki którym obniżono płace 
robotnikom kanalizacyjnym z powodu 
braku pieniędzy, obecnie chcą budować 
kościół tak drogim kosztem. 

Po dłuższej dyskusji na ten temat, 
wniosek o udzielenie subsydjum został 
przyjęty 

większością jednego głosu 
1 sprawa ta będzie tematem obrad rady 
miejskiej. 

Następnie poruszono sprawę interpe 
lacji radnego Waszkiewicza w sprawie 
nadużyć w magistracie, popełnionych 
przez urzędnika Leśniewskiego. 

Radny Waszkiewicz wskazał, że Le 
śniewski, który miał kasę 

musiał defraudować dłuższy czas 
gdyż dziennie do kasy wpływa 6 do 7 
tys. a zdefraudowano sumę 20 tysięcy 
prosi więc o wyjaśnienie tej sprawy 
przez p. wiceprezydenta Groszkowskie 
go. 

Zdaniem p. Waszkiewicza jest to 
szczyt niedbalstwa magistratu 

i odpowiedzialność ponoszą zwierzchni 
cy defraudanta, którzy pozwolili mu tak 
długo okradać kasę miejską. 

W odpowiedzi p. Groszkowski wy­
jaśnił, że 
defraudacja widocznie dokonywana by 

fa od roku 1925. 
Radni nie zawodolili się tą odpowie­

dzią i frakcja N.P.R. zajmie się tą spra-
|wą i będzie się domagała ustalenia wi­
ny innych osób za popełnioną defrauda 

'cję. Ir. 

Szkarlatyna grasuje 
w niektórych miastach 

województwa łódzkiego. 
W ubiegłym 'tygodniu w niektórych' 

mniejszych \ większych miastach woje­
wództwa łódzkiego zanotowano kilka 
wypadków zachorowań na szkarlatynę. 

Magistraty tych miast podjęły już 
energiczne zarządzenia Izolowania cho­
rych w celu zapobieżenia rozszerzaniu 
się epidemji. 

Zarządzenia te natrafiają niejedno­
krotnie na opór ludności, która nie chce 
zrozumieć celowości tych niezbędnych 
rozporządzeń. (E), 

-:o:-

W Zduńskiej Woli niema bezrobocia. 
Wszystkie fabryki są czynne na trzy zmiany. 

sta. Wskutek ogólnego wzmożenia się W dniu wczorajszym w mieście na­
szym bawił prezydent Zduńskiej Wolj p. 
Szaniawski, który udzielił nam łaska­
wie informacji'o sytuacji w przemyśle 
zduńsko - wolskim. 

W Zduńskiej Woli od miesiąca nie 
ma zupełnie bezrobotnych. 

Praca w fabrykach wre, mało po­
wiedzieć normalnie, ale z całym natę­
żeniem sił. 

Wszystkie 
fabryki pracują na trzy zmiany 

i zatrudniają 14.000 robotników, 
Z tego powodu nastąpiło znaczne 

ożywienie i w handlu, co odbiło się wy 
raźnie na zewnętrznym wyglądzie mia-

pracy 
wzrosły zarobki rzemieślników 

i kupców. 
W ubiegłym tygodniu powrócił z 'An 

glji jeden z najpoważniejszych fabry­
kantów zduńsko - wolskich p. Wiślicki 
dyrektor firmy „Gross i "Wiślicki". 

P. Wiślicki w rozmowie z prezyden 
tem Szaniawskim oświadczył, iż firma 
„Rożen i Wiślicki" otrzymała większe 
zamówienia na dostawę wyrobów włó 
kienniczych dla Angijr, a przeważnie dla 
kolonji angielskich w Indjach. 

Eksport odbywa się przez purt nie 
mieckj Hamburg na Indje. ,(o). 

115 profokutów 
sporządzua policja kup* 

com i piekarzom. 
Na skutek" po"fccenla komisarjatu rzą 

du, policja w Łodzi dokonała w ciągu 
ostatnich dwuch dni kontroli cen u kup­
ców, piekarzy i na targach, stwierdzono 
przytem cały szereg uphybi&ń. 

U wielu kupców brak faktur I cen. 
ników, u piekarzy niedokładności w wa 
dze wypiekanego i&*>*ywa itp. Celem 
kontroli było ujawnienie, &sy kupcy ob 
niżyli ceny w związku ze spadkiem do­
lara. 

W wyniku przeprowadzonej kontroli 
sporządzono 115 protokulów. przeważ­
nie e pobieranie nadmiernych cen. (o). 

Nad polskie morze 
wyrusza wycieczka ligi 

morskiej i rzecznej. 
W dniu 6-go sierpnia rb. wyrusza 

nad polskie morze wycieczka Ligi mor­
skiej i rzecznej oddziału łódzkiego ce­
lem zwiedzenia Gdańska, Helu, Gdyni, 
Zoppot itd„ koszta przejazdu wraz z u-
trzymaniem wynoszą dla członków 
T-wa 67 zł., dla gości 70 zł. 

Zapisy .przyjmuje sekretarjat L'gł 
(Piotrkowska 92) codziennie od godz. 6 
do 7 wiecz., a w dniu wycieczki od godz. 
11—1 po pol. i od 3 po pot. 
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Strejk rozpocznie si niu» 
P. wojewoda przyrzekł skłonić magistrat do ustępstw. 

Zarządy innych instytucji wręcz odmawiają udziału w pertraktacjach. 
Jak wiadomo, onegdaj po konferen­

cji w komisarjacie rządu, p, komisarz Iży 
cki obiecał przedstawicielom pracowni­
ków instytucji użyteczności publicznej 
wszcząć interwencję i prosić p, wojewo­
dę, by zwołał wspólną konferencję w wo 
jewództwie celem zlikwidowania zatar­
gu-

Konferencja ta odbyła się wczoraj w 
południe pod przewodnictwem p, woje­
wody Ossolińskiego, w obecności komi-
sairza rządu Iżyckiego, naczelnika wy­
działu samorządowego Zakrzewskiego, 
inspektora pracy Wojtkiewicza, oraz z 
ramienia magistratu obecni byli ławnicy 
Hajkowski i Kruczkowski, z tramwajów 
dyr. Ring, z gazowni dyr. Kapusta, jak 
również delegaci poszczególnych 6ekcji 
związku z pp. Kowalskim i Plewińskim 
na czele. 

Konferencję zagaił p, wojewoda, po­
dając w krótkich słowach przebieg za­
targu. 

ELEKTROWNIA I TRAMWAJE 
uchylają się od pertraktacji 

Nie udały się próby zlikwidowania 
fctrajku, podjęte przez okręgowego in­
spektora pracy i obecnie może to być do 
konane na tej konferencji, przyczem p. 
wojewoda oświadczył, że 
zarząd elektrowni nadesłał pismo, w któ 
rem zawiadamia, że ponieważ p. Tołłocz 
ko wyjechał, nie będzie instytucja ta re­

prezentowana na konferencji. 
Kończąc swe przemówienie, p. woje 

woda prosił zebranych o wyrażenie swej 
opinji i po dyskusji na temat rezolucji 
pracowników, można będzie może dojść 
do porozumienia. 

Pierwszy przemawiał p. Ring, który 
oświadczył, że 
ee względów zasadniczych^ z komisją 

„pięciu'' konferować nie będzie 
a jedynie z pracownikami tramwajowy­
mi, którzy jednak stanowisko dyrekcji 
znają. Wobec tego p. Ring, oznajmił że 
w konferencji udziału brać nie będzie i 
salę obrad opuścił. 

Następnie przemawiał w imieniu pra 
cowników p. Kowalski, który na wstę­
pie oświadczył, że dziwi go postępowa­
nie p. Ringa, gdyż wiadomem jest, że pra 
cownicy tramwajowi należą do związku 
pracowników instytucji użyteczności pu 
blicznej, którego centrala mieści się w 
Warszawie, i konferując z tym związ­
kiem, dyrekcja porozumiewa się właśnie 
z przedstawicielami pracowników tram 
wajowych. 

KRZYWDA PRACOWNIKÓW 
wymaga niezwłocznej in­

terwencji. 
Co do samej sprawy, od czasu rozpo 

częcia akcji sanacyjnej przez b. premje-
ra Grabskiego, pracownicy w zrozumie­
niu powagi chwili nie występowali z ża 
dną akcją ekonomiczną z wyjątkiem ga­
zowni, lecz ostrej walki nie prowadzono. 

Co się tyczy magistratu to 
pracownikom magistrackim trzykrotnie 

obniżano płacę 
a niezależnie od tego zredukowano pła­
ce niższych funkcjonarjuszy, z których 
większość zatrudniona jest w szpitalach 
i domach wychowawczych, 

W gazowni pracownicy powiększyli 
wydajność pracy, zgodzili się na reduk­
cję jednej trzeciej ilości pracowników, 
lecz mimo to magistrat nie wypłacił im 
dorocznej gratyfikacji, którą otrzymywa 
li nawet za czasów zaborców. 

Tak samo w rzeźni miejskiej zyski 
tej instytucji są wielkie, a magistrat mi­
mo to odmawia im polepszenia warun­
ków materjalnych. 

Co się tyczy tramwajów, to pracowni 
cy tej instycji zostali pokrzywdzeni ijuz 
przy przewalutowaniu płac, a następnie 
zmieniono im kwalifikacje i wprowadzo­
no różne płace, co powoduje niezadowo­
lenia. 

Mimo to podwyższono taryfę poran­
ną, co krzywdzi robotników i kosztem 
zarobków pracowników zaprowadzono 

cały szereg inwestycji. 
Kończąc swe przemówienie, p. Ko­

walski zwrócił się do p. wojewody z ape 
lem, by wniknął w stosunki powyższe, 
a zwłaszcza w sprawę 

ignorowania związków zawodowych 
co może mieć smutne następstwo. 

Z kolei przedstawiciel urzędników 
miejskich — p. Barczewski omiawiał 
sprawę dodatku wielkomiejskiego dla 
pracowników, którego magistrat nie 
przeprowadził, aczkolwiek obowiązuje 
on w Warszawie, gdzie warunki utrzy­
mania są te same, co w Łodzi, 

Jednak wszystko to, zdaniem p. Bar­
czewskiego, jest niczem wobec 
nadużyć, jakie się dzieją w magistracie 
z wypłacaniem remuneracji pracowni­

kom. 
Otóż przeznaczone na ten cel kwar­

talnie suma 15 tys. zł, nie jest wypłacana 
tym urzędnikom, którzy zajęci są sta­
le w magistracie w godzinach nadetato-
wych, a otrzymują tę remunerację urzęd 
nicy wyżsi, którzy nie grzeszą pilnością 
w pracy. 

MAOISTRAT WOiąŹ SIĘ 
brakiem funduszów i za­

rządzeniami władz. 
Wodpowiedzi na powyższe skargi 

pracowników, p, ławnik Hajkowski o-
świadczył, że część żądań pracowni­
ków nie może być przez magistrat u-
względniona ze względu na 

krytyczny stan finansów miejskich, 
oraz odpowiednie zarządzenia władz 
nadzorczych, a co się tyczy niższych 
funkcjonarjuszy, to magistrat chętnie tą 
sprawę ureguluje w porozumieniu ze 
związkami. 

Dyrektor gazowni miejskiej p. Kapu­
sta uważa, że głównym zarzutem praco­
wników jest to, że zarząd gazowni nie 
reguluje płac pracowników według wzro 
stu drożyzny. Sprawa ta była kilkakrot­
nie tematem obrad zarządu rfazowni i 
uchwalono 
uzależnić wykonanie postulatów praco­
wników od stanowiska, jakie zajmie w 

identycznej sprawie magistrat. 
Co do gratyfikacji, to zarząd nie od­

mówił jej pracownikom, lecz wypłatę u-
zależnił od stanu finansów gazowni, któ­
re nie przedstawiają się dobrze z powo­
du spadku konsumcji mimo obniżenia ta 
ryfy na miesiące letnie o 20 proc, cho­
ciaż węgiel zdrożał o 10 proc. 

APEL PANA WOJEWODY 
prawdopodobnie odniesie 

skutek. 
Po dłuższej dyskusji zabrał głos p, 

wojewoda Ossoliński, który między in­
nymi oświadczył, że podczas pracy w mi 
nisterstwie słyszał że w samorządach 
prezydent miasta pobiera większą pen­

sję niż premjer 
wobec czego wydane zostało zarządze­
nie o wyrównaniu płac i szło o to, by 
pieniądze obywateli szły niętylko na pla 
ce, lecz i na inwestycje. 

Jednak pracownicy miejscy aą lepiej 
usytuowani od urzędników państwo­
wych choćby dzięki dodatkowi 15 proc. 

Klasa robotnicza winna, iść ręka w 
rękę e rządem i nie żądać podwyżek w 
myśl wzrostu kosztów utrzymania, gdyż 
to wpływałoby na wzrost drożyzny. 

Niektóre jednak postulaty pracowni 
ków są słus-zne, jak naiprzykład 
sprawa remuneracji i gratyfikacji w ga­

zowni 
i starać się będzie p. wojewoda by odbyć 
dziś konferencje z przedstawicielami in­
stytucji użyteczności publicznej celem 
zlikwidowania zatargu. 

W końcu p. wojewoda apelował do 
zebranych, by strajk odroczyli w prześ­
wiadczeniu, że 
zatarg uda się zlikwidować na korzyść 

pracowników. 
Na zakończenie p, Kowa\Jski oznajmił 

że wywody p, wojewody przedstawi na 
zebraniu delegatów i będzie się starał 
ich nakłonić, by strajk nie wybuchł już 
w dniu dzisiejszym. b. 

STREJK ODROCZONY 
dogodź. 2-giej popołudniu. 

Zgodnie z przyrzenlem, danem p. wo 
Jewodzle na konferencji przez p. Ko­
walskiego, odbyło się wieczorem 1 trwa 
ło do północy posiedzenie delegatów 
pracowników instytucji użyteczności 
publiczne]. 

Sprawozdanie z konferencji złożył p. 
Stemberowskj ł zaznaczył, że 
ZA STREJK PONOSI ODPOWIE­

DZIALNOŚĆ WYŁĄCZNIE MAGI­
STRAT, 

gdyż we wszystkich Instytucjach publl» 
cznych magistrat ma udziały, a instytu 
c]e te uzależniły swe stanowisko od u-
chwały magistrat, który znów zasłania 
się rozporządzeniem prezydenta Rze­

czypospolitej, wzbraniającego udzielenia 
podwyżek pracownikom komunalnym. 

W końcu mówca oświadczył, że p. 
wojewoda prosił o odroczenie stroiku 
by mógł konferować z poszczególneml 
instytucjami ] decyzja co do odroczenia 
zależna jest od delegatów. 

Zarządzono przerwę, podczas które! 
naradzała się komisja „pięciu", by za-
jąć w tej sprawie stanowisko. 

Po wznowieniu posiedzenia, p. Stem 
borowski w Imieniu komisji złożył o-
świadczenie, że po zastanowieniu się 
komisja doszła do wniosku, że należy 
wojewodzie umożliwić kontynuowanie 
pośrednictwa 1 
KOMISJA UCHWALIŁA STREJK OD. 
ROCZYĆ DO GODZ. 2 PO POŁ. W 

W DNIU DZISIEJSZYM. 
O uchwale te] p. Kowalski zawiado­

mił p. wojewodę Ossolińskiego I komi­
sarza rządu Iżyckiego, przyczem p. wo 
Jewoda oświadczył, że przed połud­
niem nawiąże kontakt z dyrekcjami in­
stytucji a na godz. 12 w poł. zwoła kon 
ferencję wspólną i 
MOŻE UDA SIĘ ZATARG ZLIKWf» 

DOWAĆ. 

Zatarg winien być zlikwidowany. 
Opinje dyrekcji zainteresowanych instytucji użyteczności publicznej. 

Twierdzą, iż w obecnej chwili akcja strejkowa nie ma widoków 
powodzenia. 

W związku z proklamowanym na 
flzień dzisiejszy strejkiem pracowników 
użyteczności publicznej, zwróciliśmy się 
do zainteresowanych instytucji z prośbą 
o udzielenie nam wyczerpujących infor­
macji, o zamierzeniach i poglądach za­
rządów tych instytucii. 

Gazownia. 
Wywiad z dyr. Kapusta. 

*— 'Jak się przedstawiają pertraktacje 
«arządu gazowni z pracownikami? 

— Właściwie zarząd gazowni bezpo­
średnio nie petraktuje z pracownikami,-
lecz za pośrednictwem magistratu, któ­
ry występuje jako przedstawiciel przed­
siębiorstw miejskich, w których jest ró­
wnież zaangażowany. 

Z ramienia magistratu zaś pośredni­
czą: wicedyrektor zarządu miejskiego 
p. Kalinowski i ławnik Hajkowski, któ­
rzy prócz gazowni, reprezentują magi­
strat, rzeźnie i szpitale. 

— Czy gazownia dopuści do tego, a-

żeby pracownicy przystąpili do strejku? 
— Strejk w obecnej chwili dla gazów 

ni byłby kompletną ruiną... Ale z drugiej 
strony przyjęcie warunków pracowni­
ków, pociąga za sobą również krach w 
budżecie. 

— Miejmy Jednak nadzieje, że do 
strejku nie dojdzie — kończy dyr. Ka­
pusta. 

Magistrat 
wicedyr. zarządu, p. Kal inowski 

— Czy możliwe jest przystąpienie 
pracowników magistratu do strejku? 

— W przystąpienie do strejku urzęd­
ników nie wierzę — odrzekł p. Kalinow­
ski, — gdyż sądząc z panujących w ma­
gistracie nastrojów, nie wszyscy chcą 
do strejku przystąpić. 

— Uposażenie pracownika miejskiego 
zależy od pensji urzędnika państwowe­
go, a więc pośrednio zadośćuczynienie 
żądaniom zależne jest od rządu. 

W sprawie proponowanego przez 

pracowników dodatku, t. zw. „wielko­
miejskiego", dyr. Kalinowski oświad­
czył, że swego czasu magistrat uchwa­
lił już podobny 1-procentowy dodatek, 

lecz ministerstwo wówczas uchyliło 
wniosek magistratu. 

Magistrat starał się wówczas w inny 
sposób obejść uchwałę rządu o niepod-
wyższaniu pensji i ustanowił wyższe ka 
tegorje dla niektórych pracowników, 
lecz ministerstwo uchyliło wówczas ró­
wnież i tę uchwałę. 

— Jak przedstawiałby się ewentual­
ny strejk w magistracie? 

— Mam wrażenie — odpowiada dyr. 
Kalinowski, że wielu urzędników do 
strejku nie przystąpi, szczególnie ci, któ 
rzy do żadnego związku nie należą. — 
Naczelnicy wydziałów równteż do strej 
ku nie przystąpią. 

Kolejki dojazdowe. 
Zapytywana przez nas w dalszym 

ciągu dyrekcja kolejek dojazdowych o-

świadczyła, co następuje: 
— Pracownicy kolejek do strejku nie 

przystąpią. Dyrekcja pertraktuje z pra­
cownikami oddzielnie. Pracownicy żąda­
ją podwyżki i 
dyrekcja skłonna Jest pójść na pewne 

ustępstwa, 
wobec czego o strejku nikt nie myśli. 

Telefony. 
Dyrekcja telefonów oświadczyła nam: 
— O przystąpieniu urzędniczek do 

strejku mowy być nie może. Robotnicy 
również o strejku nie myślą. Zatarg mię 
dzy pracownikami instytucji użyteczno­
ści publicznej, a zarządami tych instytu­
cji nas nie dotyczy, albowiem 
urzędnicy telefonów otrzymują przez 

cały czas wskaźnik drożyźniany. 
Strejk telefonistek może nastąpić do 

piero wówczas, gdy w Łodzi wybuchnie 
powszechny strejk i pracownicy telefo­
nów zastrejkują dla poparcia ogólnego 
strejku. ab 
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Polowa -mistrzem Warszawy. 
-:o--

Polonia—Warszawianka 1:0 
Warszawa, 4 sierpnia. 

Rozstrzygająca o mistrzostwo klasa 
A. rozgrywka przyniosła Polonji zwy­
cięstwo nad Warszawianką w stosunku 
1:0, a tern samem i zaszczytny tytuł mi 
strza okręgu warszawskiego. 

Dogrywka powyższa trwała 12 m. 
37 sek.. potom; przerwa 5-cio minutowa 
i dalsze 15 min. 

Obie drużyny wystąpiły w następu­
jących składach: Polon.ia: Loth U. Mią-
czyński, Bułanow II , Materski, Loth I, 
Loth IV. Zimowski, Tupalski. Ałaszew-
ski, Krygier. Warszawianka: Domań­
ski, Zwierz 1, Redlich, Luksemburg II. 
Ora równorzędna, wykapała lepsze zgra 
nie napadu Polonji. 

Atak Warszawianki grał wprawdzie 
ambitnie, ale mało celowo. Nieobmyśla 
ne dobrze akcje kończyły się najczę­
ściej autami. Już 5-ta minuta zadecydo­

wała o mistrzostwie Polonii. Domański 
chcąc schwycić daleki strzał przeciwni 
ka, łapie piłkę tak niefortunnie, że ta 
wyślizguje mu się z ręki i wpada do siat­
ki. 

Samobójcza więc bramka przynio­
sła Polonji mistrzostwo, które od tak 
dawna w swych rękach piastuje. War­
szawianka grająca dotychczas b. dob­
rze po utraconej bramce gra nerwowo 
1 chaotycznie co niepozwala jej mimo do 
godnych pozycji na wyrównanie. 

Dalsze zakusy obu drużyn celem 
zmienienia rezultatu spełzają na niczem. 
Przechodząc do oceny graczy, należy 
wyróżnić Stefana Lotha i Ałaszcwskie-
go z Polonji. 

W zespole Warszawianki zawiódł 
napad. Zawody prowadził doskonale dr. 
Lustgarten z Krakowa. Publiczności 3 

I tysiące. 

D z i ś n r e o d w c ł a l n i e p o r a ź o s t a t n i ! ! ! 
ź!schwyca!acv 'lim który dowcipnie i \\f?oło urzy: 

iai i Kottietoweć męiczyzn, i.'.!? zdobywać ich serca, 
tak zrobić „Siarjet-o" 

:a:-

akneblowali usta i ściągnęli 
Poeta padł ofiarą stołecznych rabusiów. 
Z Warszawy donoszą nam. 
Zamieszkały we Włocławku poeta, p. 

Zygmunt Goljan. przyjechał wczoraj ran 
nym pociągiem do Warszawy. 

Wprost z dworca udał się na ulicę 
Długa 

do hotelu Polskiego, 
A nie znalazłszy wolnego pokoju, po­
szedł w kierunku placu Krasińskich. 

Zaledwie zrobił kilkanaście kroków, 
zaczepiło go dwu mężczyzn. 

Nieznajomi wszczęli z panem Golja 
nem rozmowę, a dowiedziawszy się. że 
jest poetą, zawołali: 

— O! Właśnie nam jest potrzebny 
okolicznościowy toast. Może pan na 
chwilę do nas wstąpi. 

I wprowadzili poetę do bramy domu 
nr. 53, następnie na schody. 

Znienacka jeden z nieznajomych 
złapał p. Goljana wpół 

a drugi zaczął przetrząsać kieszenie. 
By nie mógł krzyczeć, wepchnięto 

mu do ust dwie skręcone chusteczki. 
Rewizja trwała dość długo, po nie-

waż 

poeta miał pieniądze zaszyte w bleliżnle. 
Napastnicy pośpiesznie rozebrali 

ofiarę 
z marynarki i spodni. 

scyzorykiem wypruli zawiniątko, za­
wierające 250 złotych, poczem zbiegli. 

P. Zygmunt Goljan zameldował o 
wypadku w komisariacie i w urzędzie 
śledczym. 

J e d n a n o c 
w 

P a l a i s d e D a n s e . . . 

Reinholdem Schinzel'em 
i 

EryKą Glassner 
N a s t ę p n a p r e m i e r a w kinie ;; 

.„CASINO" i i 

z k u s z ą c ą 

KONSTANCJĄ TALMADGE 
w r o l i g ł ó w n e j . 

P o n a d t o ! P o n a d t o ! 

CZY CHCECIE l HANI Iść NA RANDKĘ? 
z a p y t u j ą : 

N a j l e p s z a p a r a t a n e c z n a — r o s y j s c y t a n c e r z e 

KAMIŃSKA i GRONOWSKI 
urocza 

łodzianka N a d a K a r e n l 
i u l u b i e n i e c ł ó d z k i e j p u b l i c z n o ś c i 

Władysław Lin 
Którzy wystąpią w zupełnie nowym repertuarze. 

i l e to śpiewać! 
piosenka: 
R. Kochanowicza, 

a Władysława Lina. 

do 6-eJ mi urn RlnematoaiatitzDy 50 gr. i i zł. 
Od i-ii III mie jsce i zł. II. I l i t i i D i Ute zł. 150. 

M M M M i a n i l l B I 
PJJJJFJJJBIPJPJnpJM 

IPIJM PIJCIE PIWO LWOWSKIE 
NIEDOŚCIGNIONEJ JAKOŚCI. 

M M 

Piotr Ko wsKa 41 — sp. z ogr. odp. 

niniejszem podaje do wiadomości, że na mocy zarejestrowanego przez Sąd 
Okręgowy statutu, rozpocął swe czynności. 

Z a d a n i e m B a n k u j e s t : 
1) udzielanie swym członkom wszelkiego rodzaju kredytu; 
2) przyjmowanie wkładów oszczędnościowych i lokaty kapitałów; 
3) inkaso weksli, frachtów i czeków; 
4) wydawanie przekazów, czeków, akredytyw, g w a a n c j i i zaliczek 

na inkaso; oraz 

5) załatwianie wszelkich czynności w zakres bankowości wchodzących 

Wszelkie zlecenia będą wykonane z całą starannością i punktualnością. 

K a s a B a n k u c z y n n a o d 9 —- 2 i 4 —• 6 p o pot. 

Zarząd Gm.ny wyztio żydowskiej 
ni. Łodzi 

podaje do wiadomośc i , że b u d ż e t G m i n y n a 1 9 2 0 r o k , oraz I c z e ś ć r e ­
j e s t r u p o b o r c z e g o n a 1 9 2 6 r. zawierająca p ła tn ików z ulic: Zachodniej 
Z ie lonej , Zielonego Rynku, Zawadzk ie j , Zameniłota i Zgiersk ie j , zostają wy ło ­
żone, stosownie do istniejących przepisów, do przeglądu w przeciągu 8 dni , 
t. j . od 5 sierpnia do 13 sjerpnia r b w kancelar j i Ciroiny przy PI Wolności 
.Na 6 w godz. cd 9 do 11 przed poł. 

W ciągu tego czasu przy jmowane są reklamacje. Późniejsze reklamacje 
uwzględniane nie będą. 

Łódź, dnia 4 s ierpnia 1926 roku. 

Kupię zaraz używaną: 
l.okomobilę 520—150 koni na kołach luh deml flxe ewentualnie 

akombtnow&ną z generatorem na 22U wolt trójfaz. 
Zbiornik żelazny czworokątny o pojemności 10—15.C00 Mtów 

zamknięty lub otwarty. 
Dwa albo trzy zbiorniki okrągłe żelazne o średnicy dwa I pół 

metra z mocnej blachy. 
Do 20 sztuk beczek lub rur żelaznych o lekkich Ściankach śred­

nica plus minus jeden metr, długości do jednego metra. 
Oferty do biura dzienników ..Promień" sub „L. B.* 

Firmy, które mogą dostarczać poniżej wymienione artykuły, 5 
zechcą przełlać swe adresy, jakoteź katalogi i oferty do biura 

ŁMzKiego 
TomaszowsKie] Fabryki Sztucznego Jedwabiu 

ul. Ewangiellcka N° 5. 
Żelazo, stal, blacha, drut, łańcuchy, rury. Wyroby itlame i metalo­
we. Armatura wszelkiego rodzaju. Artykuły.K*naluacyine, wodocią­
gowe t do ogrzewania Pilniki, rasple. Blaihy i rury miedziane t 
mosiężne Wyroby blacharskie jako to: oliwiarki, kubełka etc Na­
rzędzia stolarskie, "ślusarski* etc. Okucia do drzwi I okien. Gwoź­
dzie i różne inne wchodzące w zakres branży żelazne) i technicznej; a 

>oo»oi>«9>089>a>a«oooo»o»ea»o»w— o—aato aa>MOo«et 
~ • * - - • - n. . - . <•> A H m UW 

z wszelkierni wygodami w cent­
rum miasta poszukiwane Ofeity 
sub. P. P. do adm. „Republiki-. 

Masażysta 

AKWIZTIS8ZT 
na pensie, i prowizję dosprze* 
rlaży patentowanego artykułu 

ni 
w poważnym przedsiębiorstwie. 
Oferty sub „F. F. 100" składać 

do administracji. T C l f 
Ł.J ^ I 

Z a w a d z k a 2 7 
powróci! 

PO SA W 
ooszukuje oiieer rezerwy od 16 
września b. r. Złnży 1500 zł. kau­
cji. Of. z solirinerni ptopozyc)a« 

mi zgłasza i sub. ,.1500''. 
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Łódź 
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Zmiana statutu BanKu Polshiego 
winna umożliwić przystąpienie do naszej instytucji 

emisyjnej kapitału zagranicznego. 
Zmiana statutu Banku Polskiego na­

stąpić ma w najbliższych dniach. 
Jest to bezwzględnie pociągnięcie o 

wielkiej ważności dla naszego organiz­
mu gospodarczego, tem nie mniej nie na­
leży przeceniać jego doniosłości. 

• 
Jeśli bowiem spojrzymy wstecz na 

/tleomal dwuletnią działalność Banku 
Polskiego, to bez żadnego uprzedzenia 
stwierdzić można, iż szereg błędów, za­
równo w dziedzinie polityki emisyjnej, 
jakoteż dyskontowej i walutowej były 
popełnione przedewszystklem z winy 
nieumiejętnego kierownictwa, a nie tyl­
ko wad statutu. 

'Jeżeli więc akcja sanacyjna w Banku 
Polskim ograniczyć się ma jedynie do 
zmiany statutu, to rezultaty nie mogą 
być w tej mierze pozytywne, jakie mo­
głyby być osiągnięte, gdyby nasza in­
stytucja emisyjna była prowadzona na 
wzór wielkich banków biletowych świa­
ta. — Nie chcemy rozważać kwestji ko­
niecznych zmian personalnych, doma­
gać się jednak należy przejęcia znacznej 
ilości portfelu Banku Polskiego przez po 
Ważną grupę zagraniczną, czy to w for 
mie podwyższenia kapitału zakładowe­
go, czy też skupu akcji na giełdzie. 

Korzyści weścia grupy zagranicznej 
Ujawnią się przedewszystkiem w tem, iż 
do rady i zarządu wstąpią wybitni 
wpływowi fachowcy, którzy zagwaran­
tują prowadzenie polityki naszej insty­
tucji emisyjnej w wielkim stylu, skut 
kiem czego stanie się ona bardziej od 
porną na wpływy, któreby pchały bank 
w kierunku dla instytucji emisyjnej nie­
pożądanym. 

'Już samo to wystarczy w zupełności, 
aby Bank Polski mógł liczyć na popar 
cie największych banków emisyjnych 
świata oraz wielkich domów banko­
wych, które w chwilach dla waluty prze 
tomowych, będą pierwszorzędnymi o-
środkami obrony. 

Tak więc z jednej strony elastycz­
ność statutu, z drugiej —- kierownictwo, 
stojące na wysokości zadania, da moż­
ność Bankowi Polskiemu racjonalnej pra 
cy wewnętrznej i stworzenia sobie nie­

odzownych punktów oparcia zagranicą. 
O ile jednak chodzi o całość polityki 

walutowej, to trzeba poczynić jedno 
wielkie zastrzeżenie. 

Sprawa emisji biletów skarbowych i 
bilonu, t. j . sprawa t. zw. długu płynnego 
musi być ujęta w zupełnie określone ra­
my i normy. Uregulowanie tego zagad­
nienia jest ściśle związane z całokształ­
tem prac sanacyjnych. 

Za czasów Grabskiego byliśmy 
świadkami wzrastania długu płynnego 
państwa w formie niepomiernych emisji 
bilonowych, które musiały zaciążyć na 
kursie waluty i jednocześnie uregulowa­
nie tej sprawy wychodziło zupełnie po­
za ramy kompetencji naszej instytucji 
emisyjnej. 

W tych warunkach rząd Grabskiego 
mógł łatwo składać całą winę na kierów 
nictwo Banku Polskiego, zarzucając mu 
w tym wypadku winy niepopelnione i 
odwracając uwagę szerokich mas spo­
łeczeństwa od istoty zagadnienia. 

Wówczas to nieliczne głosy ostrze 
gawcze pozostały bez żadnego echa, a 
racjonalność ich okazała się dopiero w 
tej chwili, gdy akcja interwencyjna Ban 
ku polskiego nie mogła nadążyć w tern-
pie za Intensywnością wzrastania długu 
płynnego skarbu. 

Jasno więc wynika stąd, iż ciężar po 

lityki walutowej nie leży wyłącznie w 
Banku Polskim. 

Były okresy, kiedy wysokość emisji 
biletów skarbowych i bilonu była wyż­
sza, aniżeli łączny obieg banknotów, a 
mimo to całą winę zą niepokój na rynku 
walutowym przypisywano Bankowi Pol 
sklemu. 

Musimy tu przypomnieć niezręczną 
nagankę na p. Karpińskiego za czasów 
ministra Zdziechowskiego. 

W tych warunkach niewątpliwie wiel 
ką doniosłość będzie miała zmiana statu 
tu Banku Polskiego, lecz, jeśli nie spo­
woduje ona wejścia kapitału zagranicz­
nego, to praca sanacyjna naszej instytu­
cji emisyjnej nie zostanie skończona. 

Polityka walutowa zawsze będzie za 
grożona, jak długo sprawa płynnego dłu­
gu skarbu nie będzie unormowana. 

Jedynie bowiem rząd kraju, cieszące 
go się pełnem zaufaniem, na międzyna­
rodowym rynku pieniężnym, może sobie 
pozwolić na czasowe rozszerzenie pod­
staw swego zadłużenia i to w formach 
ogólnie przyjętych. 

Jednakowoż dotychczasowe rządy 
nie respektowały tych zasad i lekko­
myślnie wchodziły w długi, jakkolwiek 
kraj nasz nie posiada jeszcze pełnego i 
trwałego zaufania zagranicy. 

** 
* . 

Na rynku włókienniczym 
zapanowało ponowne ożywienie. 

Eksport wyrobów bawełnianych w z m ó 
się znacznie. 

Na łódzkim rynku wyrobów wełnia­
nych panuje w bieżącym tygodniu ten­
dencja bardzo ożywiona. 

W ostatnich dniach zjechało do Łodzi 
wżclu kupców z Wilna, Lwowa i War­
szawy, którzy czynią zakupy na sezon 
zimowy, w związku z zupełnie wysprze 
danymi na prowincji składami i niedo-
statecznem przygotowaniem się kup­
ców prowincjonalnych do sezonu zimo­
wego. 

W lwiej części zakupywane są wyro­
by pótwcłniane. 

Tranzakcje przeprowadzane są w 
wiej części bezgotówkowe 

Sezon letni, który minął zupełnie bez 
protestów, usposobił hurtowników łódz­
kich przychylnie dla kupców prowincjo 
nalnych, tak że obecnie kredyt udziela 
ny jest w dużej mierze. 

W ogólności tranzakcje przeprowa­
dzane są przy pokryciu wekslowem z 
terminem do dni 90. 

Hurtownicy zmuszeni są udzielać 3-
miesięcznych kredytów przez wzgląd na 
konkurencję dla rynku łódzkiego Biel-

PRZEZ AKWIZYCJE OGŁO/ZEŃ 

mm$A 
Ogłoszenia 

do gazet miejscowych, jakoteż do 
wszystkich pism ukazujących się 

oa całym obszarze Polski 
i n AKWIZYCJA OGŁOSZĘ!. 

ska, gdzie udzielany jest kupcom prowin 
cjonalnym kredyt do 120 dni. 

NaogÓł sezon zimowy przedstawia się 
jaknajpomyślniej. Zakłady przemysłowe 
po zakończeniu okresów urlopowych, 
uruchamiane są stopniowo. 

Na najbliższe dni spodziewany jest w 
dalszym ciągu duży zjazd kupców pro­
wincjonalnych. 

W ostatnich dniach w związku z roz­
poczynającym się sezonem zimowym, 
konjunktura na łódzkim rynku eksporto­
wym znacznie się polepszyła. 

W dalszym ciągu wzmógł się eksport 
łódzkich wyrobów bawełnianych do Ru 
munji, oraz w mniejszej ilości do krajów 
nadbałtyckich Szwecji, Norwegii i Danji. 

Spodziewany jest znaczniejszy ek­
sport wyrobów łódzkich zagranicę, w 
związku z rozpoczynającym się wszę­
dzie sezonem zimowym i dużem zapo­
trzebowaniem łódzkich wyrobów bawcl 
nianych, które zagranicą, a zwłaszcza 
w Rumunji, cieszą się wielkim popytem. 

Doiar w Łodzi. 
W dniu wczorajszym na łódzkim ryn 

ku walutowym panowała dla dolara ten 
dencja zniżkowa. 

W godzinach przedpołudniowych no­
towano na prywatnym rynku waluto­
wym kurs dolara 9.11 w płacertfu i 9.12 
w żądaniu. 

Tendencja ta utrzymała się do po­
łudnia. 

W godzinach wieczornych, kurs ob* 
nlżył się o 1 punkt. Notowano kurs 9.10 
w płaceniu 1 9.11 w żądaniu, przy ten­
dencji spokojnej. 

Bank Polski płacił w dalszym ctągti 
za dolary 8.98, za funty angielskie 44 zł., 
franki francuskie 20.20, franki szwajcar­
skie 175.15. 

GOTÓWKA. 
Dolary 9.04. 

CZEKI 
Holandja 365.40. 
Londyn 44.20. 
Nowy Jork 9.07 
Poryż 26.10. 
Praga 26.93. 
Wiedeń 128.60. 
Włochy 30.50. 

Papiery państwowe 1 Jjsty zastawne. 
Pożyczka dolorowa 65.75, 66 w zło* 

tych: 596.35 i jedna czwarta, 598.62. 
Pożyczka kolejowa 141. 
Pożyczka konwers. 5 proc. 41. 
4 i pół proc. listy zastawne ziemskie 

32.25, 32. : 
4 i pół proc. obi. Tow. Kred. m. War 

szawy przedw. 21.75, zł. 34,75, 34.50. 
5 proc. obi. Tow. Kred. m. Warsza­

wy przedw. 27 zł. 38.25. 

AKCJE. 
Bank Polski 79.50, 77.75, 82. 
Bank Dyskontowy 7.20. 
Bank Zachodni 1.20. 
Bank Handlowy 2.75. 
Częstocice 1.12. 
Cukier 2.70, 2.72. 
Węgiel 65, 63, — 64.50. 
Fitzner 2. 
Modrzejów 3.25, 3.30, 3.25 
Ostrowieckie 6, 6.10, 6.07-
Rudzki 1.17, 1.21. 
Żyrardów 9.60, 9.90. 
Haberbusch 7.40,. 7.50. 
Gosławice 1.80. 
Nobel 2.80, 3 2.93. 
Norblin 1. 
Starachowice 1.69, 1.76 
Spirytus 1.75. 

KONCERT SYMFONICZNY 
1 pod 

dyrekcją 
W sobotę i niedzielę o godz. 6 wiecz. 
W niedzielę, o g. 11.30 r. P o r a n e k 

Rotueit Popularny. 
m u z y c z n y 

^OOOOOOGOOOGOO00OOeOOOOOOOOOOQ0 

noc 
w 

Palais de Danse... 
z 

Reinholdem Schtazerem 
i 

EryKą Glassner 
•Nas tępna p r e m j e r ą w kinie 

„CASINO" 1 
;^0GGOOOOOOOGOOOOOGOOOOeOOOOO©Q 

ii 
Pierwszy Żydowski 

Teatr Miniatur 
Tyldo 3 sz lag ie rowe dni 

po cenneh najniższych 
Czwartek, dnia S sierpnia, o godz. 9-cJ wlecz 
PIqtek, dnia 6 sierpnia, o godz. 9-e] wlecz. 
Sobota, dnia 7 sierpnia, o godz. 4-ci po pot. 
20 NAJLEPSZYCH NUMERÓW SZLAG1ERO. 
WYCH z wielkich programów L-go, II-go I III-go 
Ceny miejsc od 50 gr. do 3-ch zł. — Bilety do 

nabycia w kaslo Filharmonii 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn, 4 sierpnia. 

Nowy Jork 4.86 9-32 — 4.83 5-8. 
Holandja 12.10 5-16. 
Francja 168. 
Belgja 170.50. 
Włochy 143.75. 
Niemcy 20.42 i jedna czwarta 
Szwajcar ja 25.12. 
Warszawa 45.00. 

Paryż, 4 sierpnia. 
Londyn 169.50. 
Nowy Jork 35.03. 
Belgja 99.25. 
Hiszpanja 529. 
Włochy 118 i pół. 
Szwąjcarja 674. 
Rumunja 16.30. 

Gdańsk, 4 sierpnia. 
100 złotych 56.78—56.92. 
Czek na Londyn 24.99 i pół. 
Telegraficzna wypłata na Londyn 

25.00. 
Na Berlin 122.307 — 122.613. 
Na Warszawę 56.45—56.60. 
Na Zurych 99.42—99.68. 

Notowanfa złotego w dniu 4 sierpnia br. 
Za 100 złotych: 
Londyn 45.00. 
Zurych 56.50. 
Berlin 45.91—46.39. 
Wypłata na Warszawę 46.15—46.39. 
Na Katowice 46.15—46.39. 
Na Poznań 46.23—46.47. 
Gdańsk 56.78—56.92. 
Wypłata na Warszawę 56.78-56.92. 
Wiedeń czeki 78.15—78.65. 
Banknoty 77.50—78.50. 
Praga 380. 
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Dziś vii 

„Pogromcy 
— E p o k o w y ffiim s e n s a c y j n a 

vt 8-ml u a k t a c h . — -

Film ten w y w o ł a ł Zdumienie — Zachwyt — Uznanie u wszystkich narodów ś w L t a l 
Tysiączne t łumy dzikich plemion, nosorożce, Krokodyle, Lwy, Małpy. 

SZYbliERA-SZKftbNIKA 
P o n a d t o ! 
Zdumiewające doświad­
czenia słynnego Psycbo-

Frenologa 

Bez hypnozyl Bez uśpienia! Potęga myśli! 
P r z e j m o w a n i e myśl i na j a w i e ! 

Wszystko polega na potędze myśli, na skupienu i potędze ducha, 
na wysubtelnieniu w najwyższym stopniu uczucia. 

N a e s t r a d z i e ! 

N-lle Euigny-Rara ( A u t o r a prac naukowych) 
z udziałem jego słynnego me-

djum orientalnego 

Mile Evigny-Rara z zawiązanemi oczami odgadnie Twoje imię, nazwi­
ska, wiek i t. p., — z zadziwiającą dokładnością określa charakter, 

zdolności, skłonności, wady i zalety obecnych. 

Kem jesteś? . K im być m o ż e s z ? 
P. P. L e k a r z e ma ją b e z p ł a t n y w s t ę p ! 

Do godziny T e j wieczorem (w niedziele, 1 sobotę, 
do godziny 6) wszystkie miejsca po 1 z l o t y . Orklerstra symfoniczna pod kierunkiem 

p. S Bajgelmana, 

Zaginął 

rasy wilczej, wabi się 

HEKTOR 
Łaskawego znalazcę uprasza się o 
odprowadzenie do adm. „ I I . Republ ik i ' 

z a w y n a g r o d z e n i e m . 

Syndyk Tymczasowy Upadłości Ber 
narda Wilczera wzywa niniejszem wie­
rzycieli upadłego do stawienia się w 
przeciągu dni 40, licząc od dnia ogtosze 
nia w Dzienniku Urzędowym Woje­
wództwa Łódzkiego, osobiście lub przez 
pełnomocnika przed Syndykiem celem 
oświadczenia z jakiego tytułu i w jakiej 
sumie są wierzycielami i celem złożenia 
Syndykowi lub w Kancelarji Sądu 0 -
kręgowego w Łodzi Wydziału Handlo­
wego tytułów swych wierzytelności. 

Syndyk przyjmować będzie takie 
oświadczenia i tytuły w terminie po­
wyższym codziennie od godz. 3 do 5 
pp. (ul. Nawrot 8 w Łodzi). Po upływie 
tego terminu czterdziestodniowego do 
składania oświadczeń i tytułów Syndyk 
w przeciągu następnych 15 dni spraw­
dzać będzie w obecności Sędziego 
Komisarza zgłoszone wierzytelności w 
Sądzie Okręgowym w Łodzi w Kance­
larji Wydziału Handlowego. 

Łódź, dnia 4 sierpnia 1926 r. 
SYNDYK TYMCZASOWY 
(—) Edward Krukowski. 

Apl. Adw. 
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OBNIŻYLIŚMY CENY 

na o p o n y I d e t k l 

„ M I C H E L I N " 

oraz wszelkie inne marki 
Żądajcie B E R S O N - K A U C Z U K 

3 oferty Narutowicza 16. w 

PD A R H 1 I • nieruchomości wszelkiego rodzaju do 
H I I i I t lS 1 0 nabycia i sprzedania dla poważnych 

reflaktantów poszukuje 

lum-Piiniioe 
Łódź, ul. Piotrkowska 49 teł. 37-73. 

LU 
Choroby wewnę-

— trzne 1 kobiet — 
przeprowadził się 

na ul ce 

Dr med. 

Południowa JMfc 23. 
tel. 40-26. 

Specjalista chorób 
skórnych 1 wene­

rycznych. Leczenie 
światłem, (Lampa 

kwarcowa. 
Przyjmuj* 

od 9 — 10 
i od 6 — 8 . 

Or. m e d . 

Specjalista chorób 
skórnych I wene­
rycznych I włosów 
Gabinet ROntgena 
I światło-lecznlczy 

nl.PiotrRow.Ra 144 
róg Ewangelickie) 

Tel. 29-45. 
Przyjmuje: od 8-2 
I 6-8. Ula pan od­
dzielna poczekalnia 

od R-6 no 

:u|ma£t 
nowy znakomity środek dla 
przemysłu piekarskiego,' wpły­

wający dodatnio na jakość 
pieczywa. 

Wyrabia: B r o w a r K r a k . 
Jana CStaca, K r a k ó w , u l . 

Lubicz L. 17. 
Przedstawiciel 

A d ^ n ^ o t l i c k i , Lódź. Jffi^oflfj** 

Towarzystwo Ubezpieczeń od Ognia 
poszukuje 

r 

na Łódź i miasta Wojewódzkie. Oferty sub. ,1000' 
do admin. „Republiki*. 884-7 

LJJLJ JUUUUUUUUULUUUL^ 

W i ę k s z y l o k a l 
9 okien nadający się, na biuro z urządze­
niem i wszelkiemi wygodami od zaraz do 
wynajęć a. Duże piwnice i remizy należą­

ce do powyższego sklepu. 
Wiadomość Piotrkowska 152 u gospodarza. 

69>5 

nrrT-inrTTT-innni n ii II «n t r i n m n m n m n n n n n n r n 

wydzierżawię 
oraz 

sypialnie stylową 
sprzedam Pańska 68 

Z g u b i ł e m 
wczoraj 

portfel 
zawierający 1"0 zł. 
wraz z tótnyml kwi 
tsml proszę o zwrot 
za wynagrodzeniem 
L. Szlamowicz, Po­
morska 107-

FoszuUiwana 

i s i i 
do podróżującego 

zespołu. Zgłoszenia 
od g. 12—3 u p. 

Boray ut. Traugutta 
Hotel Savoy, po­
koi 505. 

cocooocococo 

Używajcie tylko pastę do zębów 

ANGELUS 
żądać w Aptekach, Składach aptecz­

nych, Perfumeriach i Drogeriach. 

W nocy z dn. 3-VIII na 4-Viii skradli mi 
79 weksli na sumę 11,779 zł. Uprzejmie 
proszę za wynagrodzeniem oddać powyż­
sze weksle panu Ch. M. Najmanowi zam. 

w Łodzi przy ul. Szosa Pabjanicka 26. 

OOOOOOOCOOOOODOOOOOOOOOC3C 

Zdolna biOHlistlra 
poszukuje posady 

w biurze, banku lub 
lakimkolwiek przed 
siębiorstwie. Wy­
magania skromne. 

Łaskawe oterty do 
udrnln. niniejszego 
pisma sub. „Ńaiych 
miast*. 075—30 

DO wynajęcia 
im mieszkania po 
2 poko je 

Zdolna biOHlistlra 
poszukuje posady 

w biurze, banku lub 
lakimkolwiek przed 
siębiorstwie. Wy­
magania skromne. 

Łaskawe oterty do 
udrnln. niniejszego 
pisma sub. „Ńaiych 
miast*. 075—30 

fi -J? 

z kuchnią 
Z a c h o d n i a 1 7 . — - = 

Wiadomość od 4 1 pół do 6-ei 
u gospodarza. 

'•ITS TTOFT' rtPi 17\*. .?^afh IŁS»> DU-RT * > \ * ' I *R>\ -̂r>. 

L e t n i s k o 
obok Sieradza 1 po 
kój z meblami i 

kuchnią do idsłą. 
pienia za 4o zł. 

Wian. Zielona 6 i 
m, 16, |)| piętro, 

3 lub 6 - c l o p o k o j o w e 
z wygodami, światłem elek 
trycznem, telefonem. Ogród, 
miejscowość zdrowotna. Kolei 

Z a r a z d o w y n a j ę c i a . 
Pożądany lokator stały. 

Wiadomość: Sleradz-Danlele 
wlcz, Tel 8. 

Iskopane pensjonat 
„Antelówka" ul. 

Zamojskiego ma 
wolne pokoje sio-
neczne, bez poście­
l i — ceny przystęp­
ne. 843-9 

iechoonek Willa 
i Belle-Vue Pens>o 

nat A. CharlamDof-
lowej na bieżący 

jseznn oswooadzają 
się kilka pokojów. 

Pprzedam samochód 
i dorożkę 6-cio o-
sobowy laudaulet 

z licznikiem i kon­
cesją. Wiadomość 
ul. Ccgielniana 62 
tel. Nr. 27-88. 67-5 

[nzofer z kaucją, 
' świadectwami po 

szukuje posady 
Zgłoszenia do .Re­
publiki-* pod „Szo­
fer*. 916—6 

Stołowego pokoju 
U urządzenie 

zuoełnie nowe 
zaraz do sprzedania 
Cymeta 29 u por-
tjera, 950-7 

echnik dentystycz­
ny poszukiwany 

Ina wyjazd. Wiado 
mość Cegielń ana 9 
!u Henrykowsklej. 

L o k a l e 

Mieszkanie 5-ciopo 
tli kojowe słonecz­
ne z wszelkiemi wy 
godami centrum,gaz. 
elektryczność w 
czystym domu do 

oddania zaraz.. O-
ferty pod „F. M" 

do adm. p sma. 

Przejazd 36 m. 4 
do wynajęcia cle 

gancki pokój ume­
blowany. 49-5 

l|ysponuiąc kapta-
" i 'in 1. u > dolmów 
poszukuje >i ólmka 
z kapitałem lub z 

dobrze prosperują­
cym interesem. O-
feny pod „Współ­
praca* do i-
bliki". 

anna Izraelitka po 
szukuje jakiego 

kolwlek zajęcia. Wy 
magania sk'omne. 
Oferty sub „H. G • 

tudent 4-go roku 
i politechniki (wy-

dzli ł lądowy poszu 
kuje odpowiedniej 
pracy. Na wynagro­
dzeniu nie zaleZy 
Oferty dla „Tech 
nika", 

wychowanie 

gronom z wyższem 
I wykształceniem. 

poszukuje dzierża­
wy gospodarstwa 
olnego (małego fol* 

warku. Łaskawe o-
ferty siadać w ad 
mnistracji .Rep" 

ped „Roln ik^^-S 

Zagub ione fij 
dokument* / ™ 

Zarjinęlo świadec­
two w>az z bile­

tem na konia Wy­
dane Karolowi Lib) 
chow . Brzezińska 
Nr. 62i Ć9? 

f. " - • > • !.i książeczka 
L Rasy chorych *y 
dann na imię Stefa­
na Sikorskiego zaro 
Piramowicza 10. • 

Pokoju z pianinem 
poszukuje młode 

małżeństwo. Oferty 
sub „Pokój z piani­
nem", 7 6 - a 

Jłonój umeblowany 
r we dwuch od za 
raz do wynajęcia. 

Główna tli - i l e w a 
oficyna, m. 31. 

jiarmo prawic wyu 
U cza stenografil-
wszystkich listow­
nie. Instyiut Ste­
nograficzny. War­
szawa Krucza 26 
Prosoekty wysyła 
my bezpłatne 2-5< 

Potzukme duty no-
kój Rahinowicz, 

Cegielniana 5, wie 
czoiem. 

V ..... 1 pOkÓj Z 
L uygcdami z ofl-~ 
dzięlnetn wejściem 
w centium ima stu 

na 1 pokój z ku h 
mą lup .: pokoje 
z dopłatą Olerly 

pod „W. K,\ 

t]a letnisku w r;ko-
n licach Łodzi jest 
do o ! i i nia icden 

pokój na dwie oso­
by z pt-nsiouaiem 

Wiadomość: Pioti-
uowska IziS, m. o, 
od 2 - 4 . 

laginęła ks ••>.:.oczka 
Ł Kasy Chorych za 
K° 562—15 na unię 
Hulda Cohel zam. 

Targowa 16 

Iłtudeni Poliłechni-
Id ki udziela lekcji 

w zakresie 8-miu 
klas z łaciną Wia­
domość na trrejscu 
Odyńca 11. m. 1. 

jjjzsny Pioir 
'a ks>ażk 

zgunił 
_^kę wujSK'.wa 

wydaną w P.K,U w 
Łodzi i legitymac e 
od zapomop.i N> 266 

Zaginęła legityma­
cja zaor molowa 

wydana na imię Oie-
jnoftefy. Gas'orkie-
iwlcz, zam. Wojtow. 
'"ka 11. Lhoiny 

Ppóinika (cichego) 
u z kapitałem od 
jbooo zł poszukuje 
[do obj<eia b zysko 
wnego przedsiębior 
siwa w Ponmiu 

ub Inowrocławiu 
E. LUtz. Poznań, 

Małeckiego 36 
t .3-7 

IflUus eiKaTTipTkoyii 
!n urzv jmiiifc ?«mó 
wienia. Piotrkow­
ska i....'. 498-Ó0 

Dzielna Ne O. 
Tel Nu 26-9U. 

Choroby skórne, 
weneryczne i mo* 

czoptrlowe. 
Przyjmule 

od 8-10 • oc<)-S 
Leczenie l«m?ą 

kwarcową, 

!nnrinnnnfii u u v̂  

fi$£8££8i3^£M& Ogłoszenia: S ^ p a r S i S g C . , 
^„

gr

- ^ ^ ' - - I w ™ * * 7 xl 20 rmesięczn. ^ . J P • Zsręczynowe t uiłuo oo tencie 10 złoty. 2ami»i«eowa o 59 oroc !'» a, v„J , 

Odnoszenie do domu 30 groszy mieslęczn.e d.ozTTTłcrm.nowy „ .„ , u i W , M n ' , d ( B j n . a ^ 0 ^ 0 r 3 a* e % g f^^J , * ,T Na?'nm̂ xe 00 . 

.linstiowBiiel EepobliU 
^lustrowana Republika" I .Ezpress Wieczorny" łącznie z odnoszeniem do domu zł. 7i>0 mes 

Wjrdawca: Dr, Uszek KUfcieo, Scdaktoc Wacław Smokki Czciorłkaou wrdawnictwa .jUouWika" z ogs odp,, Piotrkowska 4>> i iS. 

http://nl.PiotrRow.Ra

